
n # • •

I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierkai

DRODZY RODACY:
Pozdrawiam was gorąco w sylwestrowy wieczór, kiedy kończy sie rok 

stary, a zaczyna rok nowy. Jest to chwila bardziej dziś uroczysta, aniżeli 
zazwyczaj. Oto dokładnie przed trzydziestu laty siły postępu i demokracji, 
którym przewodziła Polska Partią Robotnicza, powołały do życia Krajową 
Radę Narodową — najwyższą wówczas reprezentację prawdziwych i trwa­
łych interesów narodu. Z tego samego politycznego programu, w pół roku 
później, zrodził się wielki historyczny akt Manifestu Lipcowego i powsta­
ła Polska Ludowa — rzeczywista ojczyzna ludzi pracy miast i wsi.

Od tych dziejowych wydarzeń dzieli nas iat blisko trzydzieści — czas 
dojrzałego życia całego pokolenia Polaków. Oddajmy hołd jego bohaterskiemu 
i pięknemu dziełu.

DRODZY RODACY:
Rok, który mija. możemy ocenić jako dobry.1
Uzyskaliśmy w nim pomyślne wyniki gospodarcze i społeczne, dalszy wy­

datny postęp w urzeczywistnianiu programu VI Zjazdu PZPR,
Dalecy jesteśmy od samozadowolenia, ale przy całej świadomości istnieją­

cych jeszcze niedostatków i napiętych potrzeb — mamy prawo stwierdzić, 
że zarówno w produkcji przemysłowej i w rolnej, w budownictwie i innych 
działach gospodarki, jak też we wzroście płac realnych, we wzroście docho­
dów wsi, w rozwiązywaniu problemów społecznych -— program nasz urzeczy­
wistniamy z wyprzedzeniem. Równocześnie wprowadzamy w życie tak wielkie 
przedsięwzięcia, jak nowe ukształtowanie rad narodowych i umocnienie or­
ganów władzy terenowej, a także reforma systemu oświaty, które służyć bę­
dą unowocześnianiu państwa, pogłębianiu socjalistycznej demokracji, dalsze­
mu rozwojowi twótczyeb sil narodu.

Są to niemałe osiągnięcia. Zdajemy sobie jednak sprawę z tego, jak wiele 
jeszcze mamy do zrobienia. Chcemy i musimy iść dalej, T Krajowa Konfe­
rencja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej postawiła przed nami zada­
nie uruchomienia rezerw' społecznych i ekonomicznych, które kryją sie w in­
tensywniej gospodarce, w- doskonalszych metodach zarządzania i kierowania, 
w naukowej organizacji pracy, w ciągłym dopływie nowoczesnej wiedzy do 
techniki i do produkcji. Jestem przekonany, źe zjednoczeni świadomością 
wielkiego narodowego celu wykonamy to zadanie. Patriotyczna jedność na­
szego narodu, ofiarność klasy robotniczej, pracowitość naszych rolników, 
umiejętności naszych inżynierów, wnikliwość badawcza uczonych, ambicja na­
szej młodzieży — są tego najnewmieiszą rękojmią.

Niedawne wybory do rad narodowych potwierdziły dobitnie, że zespala 
nas vvola dalszego dynamicznego rozwijania gospodarki, nauki i kultury na­
szej socjalistycznej ojczyzny, pracy dla jej dobra, dla. dobra naszego narodu.

Upływający rok był rówmież na ogół pomyślny w sytuacji międzynarodo­
wej.

Wokół nas — w Europie i na świecie, mimo trudności i przeciwieństw, 
pogłębi) się proces odprężenia, posunęła się naprzód wielka sprawą budowy 
trwałego pokoju i bezpieczeństwa.

Polityka krajów socjalistycznej wspólnoty. a przede wszystkim śmiała, 
rozumna i dalekowzroczna polityka Związku Radzieckiego przeciwdziałając 
skutecznie poczynaniom sił agresji, osiągnęła nowe ważne sukcesy w wyga­
szaniu konfliktów, w przekształcaniu kuli ziemskiej w wolny od lęku i za­
grożenia wspólny dom ludzkości. Są to sukcesy idei socjalizmu, która zaw­
sze — od chwili swych narodzin — powiązana byta nierozdzielnie z ideą 
pokoju. Polska bierze aktywny udział w urzeczywistnianiu tej polityki, wspie­
rając ją licznymi inicjatywami i działaniami. Podnosi to autorytet naszego 
państwa a przede wszystkim — odpowiada najgłębszej najtrwalszej polskiej 
racji stanu. W nowym roku będziemy te działania wesnói z naszymi przy­
jaciółmi i sojusznikami konsekwentnie kontynuować, dia dobra naszej oj­
czyzny. dla dobra socjalizmu i pokoju.

DRODZY TOWARZYSZE!
W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 

w imieniu władz naczelnych sojuszniczych stronnictw Frontu Jedności Naro­
du oraz w imieniu Rady Państwa i Rady Ministrów — dziękuję z całego 
serca wszystkim załogom, wszystkim zespołom, wszystkim Polakom, którzy 
w roku 1973 pracą, myślą 1 twórczą inicjatywą wnieśli cząstkę swego oso­
bistego wkładu do naszego zbiorowego dorobku.

Gorąco pozdrawiam polską klasę robotniczą. Stanowi ona trzon naszego 
narodu, naszego państwa, naszej partii, która w' swojej nazwie z dumą nosi 
jej imię. W wypróbowanych • rękach polskiej klasy robotniczej spoczyw-a dziś 
pewnie przyszłość socjalistycznej ojczyzny!

Gorące podziękowanie składam polskim rolnikom. W sojuszu z klasą ro­
botniczą rojnicy swą ofiarną i trudna pracą wnoszą duży wkład w pomyślny 
i trwały rozwój kraju. *

Pomyślności osobistej i zawodowej. ryczę' serdecznie uczonym, inżynierom, 
lekarzom, nauczycielom, twórcom kultury, całej polskiej inteligencji. Jej 
twórcza praca jest warunkiem postępu w- każdej dziedzinie naszego życia.

Jak zawsze, najserdeczniejsze uczucia kieruje ku naszej młodzieży. Pol­
ska socjalistyczna.' którą dziś budujemy, stanic się przede wszystkim wa­
szym domem. Razem z nami zmierzajcie wrięc usilnie do tego. aby było w nim 
najwięcej ładu, rzetelnej pracy i nowoczesnej, światłej myśli.

Podziękujmy dzisiaj szczególnie gorąco wszystkim polskim kobietom. Na 
sile uczuć i codziennym, jakże niełatwym trudzie naszych matek i żon 
wspiera się pomyślność polskich domów i rodzin, szczęśliwe życie polskich 
dzieci. %

Ze słowami głębokiego szacunku zwracam się do weteranów walki i pracy. 
Możecie być pewni rozkwitu tej Polski, którą tworzyliście swoją drogą bo­
jową i swoją ofiarną pracą.

Pozdrawiam gorąco żołnierzy Wojska Polskiego, stojących na straży bez­
pieczeństwa Rzeczypospolitej, Serdeczne życzenia kieruję do tych oddziałów, 
które swoinl uczestnictwem w formacjach Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych służą pokojoyvi, dając dowód międzynarodowego znaczenia Polski Lu­
dowej i międzynarodowego uznania dla jej polityki.

Pozdrawiam pracowników MiMcji Obywatelskiej, strzegących ładu i bez­
pieczeństwa współobywateli.

Z całego serca dziękuję wszystkim, którzy noc dzisiejszą spędzają w służ­
bie nubleznej lub na posterunkach pracy.

Gorące życzenia składam członkom i kandydatom naszej partii. Niech 
rok, który nadchodzi, przyniesie wam — towarzysze — satysfakcję w' pracy 
partyjnej i w życiu osobistym. Pozdrawiam serdecznie członków stronnictw' 
sojuszniczych i działaczy Frontu Jedności Narodu.

Zwracam sie ze słowami przyjaznych pozdrowień do milionów' naszych ro­
daków za granicą. Bądźcie dumni z osiągnięć kraju waszvcb przodków', z je­
go dynamicznego rozwoju z jego rosnącej pozycji w świecie.

Uczuc’P głębokiej solidarności kierujemy do wszystkich którzy w całym 
świecie wa'cza o snrawicdliwość wo’nośó narodów' i pokój miedzy nimi.

B’-zterskie ż-czeplą i wyrazy niezłomnej jedności przesyłam najbliższym 
orzyiacietom Po’skt — narodom socjalistycznej wspólnot" a zwłaszcza wiel- 
' lomii porodowi radzieckiemu i iezo komuristvozuei nart**. Niorb rozwfia sir 
i umacnia nasza wspólnota I pieebai n»d«i r«*nle jej wiodąca rola w toro­
waniu szlaku -'ost"on i ookoju dla całej ludzkości.

DRODZY PRZYJACIELE!
Niedługo, tradycyjnym i pięknym zwyczajem każdy * nas złoży życzenia 

swoim najbliższym. Niech tym serdecznym życzeniom towarzyszy pewność, 
ze dla nas wszystkich, dia eałej naszej ojczyzny dni nadchodzące okaża się 
znów' lepsze, bardz.iej owocne, bogatsze w dokonania, że znów — w następny 
wieezńr sylwestrowy — wolno nam będzie powiedzieć: był to dobry rok. 
Gwarancją tego jesteśmy my sami, siła naszych charakterów, nasza wola 
działania i nasza umiejętność pracy.

Zycze wam, drodzy rodacy — życzę waszym rodzinom i waszym domom — 
szczęścia, zdrowia, pomyślności!

(PAP)
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Lubelska Starówka, Fot. W. Nieżywiński

© Przywódcy radzieccy, 
Leonid Breżniew, Nikołaj 
Podgórny i Ałeksiej Ko- 
sygin, z okazji 15 rocznicy 
rewolucji kubańskiej prze­
słali na rece Fidela Castro 
i Osvalda Dorticosa list z 
pozdrowieniami i życzenia 
mi szczęścia i sukcesów w 
budowie socjalistycznego 
społeczeństwa.

Depeszę z Polski z oka­
zji święta narodowego Re­
publiki Kuby przesłali Et! 
W'ard Gierek, Henryk Jab­
łoński i Piotr Jaroszewicz.
• Z dnieni 1 stycznia 

obejmuje funkcję przewód 
niczącegn Rady Bezpieczeń 
stwa ONZ przedstawiciel 
Kostaryki, ambasador Fer 
nando Salazar Navarete. 
Zgromadzenie ogólne wy­
brało ostatnio Kostarykę 
na niestałego członka Ra­
dy Bezpieczeństwa na ok­
res 2-letni. Przewodniczące 
go Rady Bezpieczeństwa 
zmienia się rotacyjnie, co 
miesiąc, według porządku 
alfabetycznego.

# Przemówienie noworo 
ezne I sekretarza KO PZPR 
— Edwarda Gierka- wysłu

chane na uroczystej zbiór­
ce w obozie — zainauguro 
wało uroczystości noworo­
czne żołnierzy jednostki 
specjalnej Wojska Polskie­
go wchodzącej w skład Do 
raźnym Sił Zbrojnych ONZ 
na Bliskim Wschodzie. Goś 
ćmi w pierwszym dniu 
Nowego Roku byli m. in 
pracownicy ambasady PRL 
w Kairze z ambasadorem 
Januszem Lewandowskim 
oraz delegacja kairskicj Po 
’onii.
0 Tragiczny wypadek wy 

darzył się w szwajcarskim 
'środku sportów' zinmwrh 
Aareu (znanym z narciar­
skich mistrzostw świata w 
1953 roku). Z jednego ze 
szczytów obsunęła się lawi­
na grzebiąc wielu turvstöw 
°dkopano zwłoki dvvr>h 
ofiar. Akcja ratunkowa 
trwa nadal. Przypuszcza 
się, że w śniegu znajduje 
się jeszcze co najmniej 5 
osób. Była to jedna z więk 
szych lawin w tej miejsco­
wości, a trzecia w ostatnich 
10 latach. Szerokość ściany 
śniegu sięga 300 metrów.

Księga
życzeń noworocznych
w Belwederze
Tradycyjnym już zwy­

czajem — 1 stycznia — w 
Sali Pompejańskiej w Bel 
wederze wyłożona została 
w godzinach południowych 
księga życzeń noworocz­
nych.

Życzenia pomyślnego j 
szczęśliwego nowego — 
1974 roku — dla Rady Pań 
stwa i jei przewodniczące­
go — Henryka Jabłoń­
skiego — wpisywały do 
księgi delegacje stronni­
ctw politycznych, FJN 
organizacji społecznych i 
młodzieżowych, rad naro­
dowych. WP. ZBoW'D, re­
prezentanci związków zawo 
dowych i stowarzyszeń 
twórczych. przedstawiciele 
świata nauki i kultury, du 
chowieństwa różnych wyz­
nań. liczne delegacje za­
kładów pracy z Warszawy 
i kraju oraz osoby prywat­
ne.

Życzenia do księgi wpi 
saii również szefowie i 
członkowie przedstawi­
cielstw dyplomatycznych 
akredytowani w naszym 
kraju.

Przy wpisywaniu życzeń 
obecny był sekretarz Ra­
dy. Państwa — Ludomir 
Stasiak. (PAP)

W sylwestrową noc
w kraju i na Wybrzeżu

Nowy rok witano na balach 
i zabawach oraz na posterunku pracy
W noc sylwestrową dłu­

go nie gasły światła na ty 
siącach balów i prywat­
nych spotkań we wszyst­
kich. miejscowościach kra­
ju. Zegnano rok stary z po 
czuciem zadowolenia z u- 
zyskanych efektów i dob­
rze spełnionych obowiąz- 
ków wobec kraju, siebie i 
najbliższych. Witano nowy 
rok z ufnością i nadzieja­
mi na dalsze sukcesy.

W Warszawie tradycyj­
nym już zwyczajem naj­
większy bal sylwestrowy 
odbył się w salach reduto­
wych Pałacu Kultury i 
Nauki. zorganizowany 
przez Warszawska Radę 
Związków Zawodowych. 
Bawiło się na nim ponad 
3,2 tys. osób, reprezentują 
cych kluczowe zakłady pra 
cy stolicy, świat kultury 
i sztuki. Ich goĄćmi byli 
członkowie najwyższych 
władz partyjnych i państ­
wowych: Edward Gierek z

małżonką, Henryk Jabłoń­
ski, Piotr Jaroszewicz. W 
pałacu bawili się także 
członkowie Biura Politycz 
nego i Sekretariatu KC 
PZPR: Edward Babiuch, 
Władysław Kruczek, Jan 
Szydlak, Kazimierz Barci- 
kowski, Stanisław Kowal-

Ponad 1800 zoarszawia- 
ków bawiło się w Filhar­
monii. Narodowej, gdzie do 
minowały stylowe toalety, 
a jedną z licznych atrakcji 
był wybór królowej balu. 
W Politechnice i klubach 
akademickich bawili się 
pracownicy naukowi i stu-

W ostatnich godzinach
starego roku

Pracowite dwanaście mie 
sięcy starego roku załoga 
Stoczni im. Komuny Parys­
kiej zamknęła przekaza­
niem do eksploatacji dwóch 
staiśećw. Tymi. ostatnimi 
W 1973 roku jednostkami 
były: m/s „Major Suchar­
ski”, drobnicowiec o noś­
ności 12 500 ton, który po­
większył flotę Polskich Li 
nii Oceanicznych oraz m/t 
„Captain Pleven’", trawler 
przetwórnia przeznaczony 
dla ’ armatora francuskiego 
p. Yves Legrand w Saint 
Mało.

Pewne małżeństwu z Buthei w stanie Washington buduje sobie dom 
kształtem przypominający eskimoskie „igloo”, pokryty 7200 płytkami z dre­
wna cedrowego. Niezwykły domek ma 12 m średnicy, a jego wnętrze po­
dzielone jest na dwie kondygnacje.

Stoczniowcy gdyńscy, któ 
rzy pierwsi w przemyśle 
okrętowym wykonali ubie­
głoroczny plan wodowań i 
produkcji globalnej, reali­
zując z powodzeniem pro­
gram produkcji towarowej 
zbudowali w zeszłym roku 
21 statków o łącznej noś­
ności 274 500 ton. Oznacza 
to wysoki, ponad 32-procen 
łowy wzrost produkcji w 
porównaniu do wyników 
1972 roku.

Stoczniowcy gdańscy, wy 
wiązując się pomyślnie ze 
swoich zobowiązań plano­
wych, zbudowali i zwodo­
wali 31 kadłubów oraz 
przekazali do eksploatacji 
29 jednostek. Ostatnim u- 
biegłorocznym statkiem, 
przejętym w przededniu 
Sylwestra przez armatora 
rumuńskiego, był trawler 
przetwórnia m/t „Inau” o 
nośności 1,5 tys. ton. Za­
łoga Stoczni Gdańskiej, wo­
dując jeden statek dodat­
kowo jako wkład do „ban­
ku 30 miliardów”, a oprócz 
tego powiększając produk­
cję kotłów okrętowych i 
innego wyposażenia okrę­
towego. swoje zobowiąza­
nia wynoszące 187 min zł. 
znacznie przekroczyła da- 
iąc w ubiegłym roku pro­
dukcie dodatkową w wy­
sokości ponad 200 min zł

Warto podać, że na im­
ponujący bilans śtoczniow 
rów gdańskich — na dzień 
31 grudnia 1973 roku. skła 
da sie 639 statków o łącz­
nym tonażu 3 295 670 DWT 

(sta)

Edward Gierek na balu sylwestrowym.
CAP

czyk, Jerzy Łukaszewicz, 
Andrzej Werblan i Zdzi­
sław Źandarowski oraz go 
spodarze stolicy: zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR Jó­
zef Kępa i prezydent m. 
st. Warszawy Jerzy Majew 
ski.

Pałac Kultu i Nauki o- 
czekiwal gości r, ''iście ily 
minowany. Tysiące koloro­
wych baloników, karnawa 
łowe maseczki, barwne ko 
tyliony stwarzały nastrój 
do dobrej zabawy. Do tań 
ca przygrywały doskonałe 
zespoły muzyczne, a tośród 
nich zespół cygański Ro­
men”, którym towarzyszy­
li popularni soliści.

denci uczelni warszaw­
skich. W sale balowe prze­
mienione zostały na tę 
noc liczne warszawskie re­
stauracje i kawiarnie. Każ 
da z tych zabaw miała 
swój określony, swoisty 
charakter, np. w „Kapry­
sie” bawili sie nowożeńcy 
1973 r. * ■* *

Corocznej, odwiecznej 
zresztą tradycji sylvsestro- 
wej i w tym roku w Trój- 
mieście stało sią zadość: 
mieszkańcy Gdańska, Gdy­
ni i Sopotu, a także Elblą­
ga witali nowy rok na ba­
lach. „szałowych” zaba­
wach — organizowanych 
przez zakłady pracy, insty 
• Dokończenie na str. 2

Stało się tradycją ostat­
nich 3 lat, że I sekretarz 
KC PZPR wspólnie z hut­
nikami warszawskimi żeg­
na stary i wita Nowy Rok. 
Wizyta Edwarda Gierka u 
hutników ma zawsze cha­
rakter symbolicznego spot 
kania kierownictwa partii 
z klasą robotniczą, z wszy­
stkimi ludźmi pracy. W po 
niedziałek 31 grudnia 1973 
r. załoga Huty „Warszawa" 
goszcząc I sekretarza KC 
PZPR przyjęła od niego 
słowa uznania za owocny 
trud całego upływającego 
roku, życzenia najlepszych 
wyników w pracy zawodo­
wej i społecznej, wielu ra­
dości w życiu osobistym.

V/ stalowni, walcowni 
półwyrobów, walcowni 
drobnej — w każdym z 
tych wydziałów, które od­
wiedził Edward Gierek, 
spotykał ludzi, z którymi 
niejeden już raz rozma­
wiał w czasie poprzednie'- 
spotkań z załogą tych za­
kładów.

Z I sekretarzem KC 
PZPR przybyii do Huty 
„Warszawa”: zastępca
członka Biura Politycznego

KC, I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR. — 
Józef Kępa i minister prze 
mysłu ciężkiego — Włodzi 
mierz Lejczak.

* * »

W połowie przyszłego ro 
ku, na 30-Iecie Polski Lu­
dowej., oddana zostanie ła

Piotr Jaroszewicz. Obecni 
byli także gospodarze sto­
licy — Józef Kępa i Jerzy 
Majewski.

Przywódcy partii i pań­
stwa obecni byli przy poło 
żeniu ostatniej już płyty 
na kratownicy mostu. Dro 
ga z lewego brzegu Wisły

łodzei chorzowskiego „Kon- 
stalü”, która poza planem 
przyjęła zamówienie na 
konstrukcje stalowe i wy­
konała je w rekordowym 
czasie.

Edward Gierek. Henryk 
Jabłoński i Piotr Jarosze­
wicz na ręce budowniczych

Przywódcy partii wśród hutników 
i na trasie łazienkowskiej

zlenkowska trasa mostowa 
w Warszawie. Budowniczo­
wie trasy niejednokrotnie 
dawali już warszawiakorr 
powody do satysfakcji 
przypominając najlepsze 
tradycje „warszawskiego 
tempa” w budownictwie.

31 grudnia 1973 r. ze sta 
nem robót na tym najwięl- 
szym placu budowy stolic' 
zapoznali się przywódc' 
partii i państwa: Edward 
Gierek, Henryk J ab tons1"

na prawy — otwarta. Dy­
rektor warszawskiego „Mo 
stostalu” Jan Grzesik i bry 
gadzista Adolf Pawłowski 
składają meldunek: na 75 
dni przed terminem załogi 
budujące trasę łazienkow­
ską spięły ostatnie przęsła 
nostu.

Przywódcy partii i pań ■ 
dwa składają serdeczne 
gratulacje inżynierom i ro 
'Otnikom pracującym na 
'iacu budowy, a także za-

trasy przekazują podzięko­
wania za dotychczasowy 
trud, serdeczne pozdrowie­
nia i życzenia noworoczne 
dla wszystkich pracowni­
ków warszawskiego budów 
nictwa.

U progu Nowego Roku 
— I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek, prezes Ra­
dy Ministrów Piotr Jaro­
szewicz - członkowie Sekre

tariatu KC — Edward Ba- 
Much, Franciszek Szlach­
cic, Jan Szydlak, Kazimierz 
Barcikowski, Stanisław Ka 
nia, Jerzy Łukaszewicz, 
Zdzisław Źandarowski — 
przeprowadzili rozmowy te 
lefoniczne z sekretarzami 
organizacji partyjnych i 
kierownikami kilkudziesię­
ciu czołowych przedsię­
biorstw przemysłowych, bu 
dowlanych i transporto­
wych całego kraju, które 
osiągnęły szczególnie dobre 
wyniki w realizacji tego­
rocznych zadań produkcyj­
nych. Złożyły się one na 
kolejny sukces jakim jest 
blisko 12-proc. wzrost pro­
dukcji uzyskany w ciągu 
11 miesięcy ub. r. i ok. 9,5- 
proc- przyrost dochodu na­
rodowego. Umożliwiły one 
przyspieszenie tempa reali 
zacji wielu zamierzeń in­
westycyjnych i społecz­
nych wśród których warto 
np. wymienić ponad 13- 
procentowy przyrost do­
chodów pieniężnych ludnoś 
ci oraz nie notowany w na 

' szej historii, liczący blisko 
21-proc. wzrost budowni­
ctwa.

Szczecińskie jachty
na Atlantyku

Trzy szczecińskie jachty: 
„Maria”, „Dar Szczecina” i 
„Zew Morza”, odbywają 
podróż dookoła świata. 
Pierwszy — znajduje się 
na Atlantyku i najbliż­
szym jego celem jest nie­
wielki port Antiqua na Ma 
łych Antylach. Cel ten s/y 
„Maria”, zamierza osiągnąć 
na początku lutego. S/y 
„Dar Szczecina”, który jest 
flagową jednostką szczeciń 
skich żeglarzy, ze względu 
na złamany maszt miał ma 
łe opóźnienie w rejsie. 
Jacht również osiągnął 
Atlantyk i płynie w kie­
runku Wysp Kanaryjskich. 
„Zew Morza” opuścił Am­
sterdam i płynie całą parą 
naprzód. (PAP)

POGODA
•lak na* poinformował dyiur- 

ov synopty k, dzii na Wybrze­
żu będsie zachmurzenie umiar- 
kowjtóśS, po porannych zamgle- 

Temperatura rano od 
[o około +4 w ciągu dnia.

Spotkanie I sekretarza KW PZPR
Tadeusza Bejma 

ze stoczniowcami „Komuny“
7. okazji Nowego Roku 

I sekretarz KW PZPR Ta­
deusz Bejm złożył w dzień 
sylwestrowy wizytę w Sto 
czmi im. Komuny Pary­
skiej. Uczestniczyli również 
I sekretarz KM PZPR Wła­
dysław Porzycki i prezy­
dent miasta Gdyni Aleksy 
Latra.

Tadeusz Bejm w swoim 
wystąpieniu zaznaczył, że 
rok 1973 zapisał się szczegół 
nie w pamięci stoczniowców 
gdyńskich obchodzących ju 
hileusz 50-Iecia swej stocz­
ni; był rokiem rozpoczęcia 
budowy 105-tysięczaiika, a 
tym samym — rozwoju no 
wych jakości w polskim 
okrętownictwie t dał począ 
tek wielkiej inwestycji 
związanej z budową dru­
giego suchego doku. Pod­
kreślając owocny trud ora/ 
piękny dorobek produkcji 
nr załogi ! jej wielkie za­

angażowanie I sekretarz 
mówił też o odczuwalnych 
przez stoczniowców i ich ro 
dżiny zmianach na lepsze 
w zakresie warunków soc 
jalnych i bytowych. W i- 
mieniu instancji partyjnej 
Tadeusz Bejm złożył zało­
dze stoczni gdyńskiej i 
wszystkim na naszym Wy­
brzeżu stoczniowcom oraz 
ich rodzinom serdeczne 
życzenia noworoczne.

Podczas spotkania I sek­
retarz Komitetu Zakłado­
wego PZPR J. Bartkie­
wicz odczytał list Komitetu 
Centralnego PZPR pod,pisa 
ny przez Edwarda Gierka 
do EgzekutvWy stoczniowej 
organizacji partyjnej w 
„Komunie”. Podkreślony w 
nim został wkład śtoczniow 
ców gdyńskich — całego 
aktywu partyjnego, do po­

myślnego bilansu osiąg­
nięć gospodarczo-społecz­
nych naszego kraju.

Na zakończenie spotka­
nia gospodarze złożyli na 
ręce Tadeusza Bejma ser­
deczni podziękowania dla 
I sekretarza KC PZPR Ed 
warda Gierka za jego tro­
skę o rozwój stoczni mie 
szezący się w szerokim pro 
gramie budowy drugiej 
Polski. Jednocześnie podaię 
kowali oni I sekretarzowi 
KW PZPR Tadeuszowi Bej 
mówi za jego osobisty 
wkład w dzieło rozwoju 
stoczni i patronat nad u- 
ruohamianiem wielkich 
weśtycji stoczniojfceh.

Po spotkani 
Bejm udał s 
zakłjdu, do si 
na budowany 
fysięcznik.
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W sylwestrową noc
0 Dokończenie ze str. 1

tucje, organizacje społecz­
ne i młodzieżowe oraz na 
prywatkach. Bawiono się 
także na pełnym morzu, z 
tym, że dotyczy to już tu­
rystów, którzy wypłynęli w 
zorganizowany przez „Or­
bis” i PLO na „Stefanie 
Batorym” rejs sylwestrowy 
na Morze Śródziemne. Syl­
westra spędziło też przyje­
mnie 200 pasażerów promu 
„Wawel” powracających z 
Ystad do Świnoujścia.

Nowy Rok witano jed­
nak również na posterun­
kach pracy — na statkach 
oraz w portach Gdańska i 
Gdyni. Bo trzeba wiedzieć, 
że spośród 169 statków 
PLO — tylko ponad 25 
proc. znalazło się w noc 
sylwestrową w portach poi 
skich. Większość — ok. 120 
jednostek — Nowy Rok 
1974 witała w obcych por­
tach bądź w rejsach do róż 
nych rejonów niemal ca­
łego świata.

W porcie w Gdańsku — 
jak poinformował nas dys­
pozytor zmianowy STANI­
SŁAW JAWORSKI — w 
noc sylwestrową znajdowa 
ło się 56 statków różnych 
bander (ną redzie — 9), z 
czego 20 polskich. Zarówno 
Sylwester, jak i Nowy Rok 
były dla gdańskich doke- 
rów dniami wytężonej pra­
cy. Na pierwszej zmianie 
(od godz. 23 w dniu 31 gżu 
dnia do godz. 7 1 stycznia) 
pracowało 2S0 portowców, 
którzy przeładowali 5 200 
ton węgla, siarki i kwasu 
siarkowego, zaś na drugiej 
— 372 osoby — 5 100 ton, 
w tym także zboże, a m/s 
„Skrzat” — drobnicę. Trze 
cia zmiana była już mniej­
sza, Uczyła bowiem 152 o- 
soby.

W porcie gdyńskim — 
według informacji uzyska­
nej od dyspozytora zmiano 
wego BRUNONA DYBO­
WSKIEGO — stało w noc 
sylwestrową 50 statków

polskich i obcych bander 
oraz 12 na redzie. Pracowa 
no przy 12 statkach przy 
przeładunku węgla, zboża i 
drobnicy.

Dyspozytor dyżurny Te­
resa Nyga z Miejskiej Sta­
cji Pogotowia Ratunkowe­
go we Wrzeszczu informu­
je nas, że tak spokojnie 
jak w tym roku mieszkań­
cy Gdańska na balach i za 
bawach publicznych nie ba 
wili się już od- lat. W Syl­
westra, a także po północy 
pogotowie miało wpraw­
dzie sporo, bo ponad 50 
wezwań, ale dotyczyły one 
głównie zachorowań z... 
przejedzenia i, niestety, z 
przepicia.

Pewne „urwanie głowy” za­
częło się dopiero nad ra­
nem, kiedy pogotowie wzy 
wane było dd osób ze zła­
manymi kończynami (icy- 
nik nie posypanych pias­
kiem ulic i chodników) o- 
raz do „ofiar” awantur do­
mowych.

W Gdyni dyspozytor po­
gotowia ratunkowego infor 
muje także, że głównym 
powodem wezwań lekarzy 
były zatrucia alkoholem i 
częste przypadki przejedze 
nia się późniejszych cho­
rych.

Było też szereg zgłoszeń — 
ale mniej niż w ubiegłym 
roku w tym. sam,ym czasie 
do ofiar nieporozumień ro­
dzinnych, z tym, że Były 
to wypadki niegroźne. Tra­
gicznie natomiast zakończy 
ły się zabawy dzieci w noc 
sylwestrową petardami. 
Dwaj, chłopcy odnieśli w 
czasie tych zabaw poważne 
obrażenia: u szesnastolet­
niego lekarz pogotowia 
stwierdził ranę szarpano, 
dłoni, a u 14-letniego tak 
poważne oparzenie oczu, że 
dziecko skieroioano do szpi 
tala.

Pogotowie ratunkowe w 
Sopocie — jak stwierdza, 
dyspozytor dyżurny ZOFIA 
MECHL1ŃSKA — miało 
pomyślną, bo na ogół spo­
kojną noc sylwestrową. 
Przyczyną wezwań lekarzy 
były głównie zachorowania 
i zasłabnięcia (ataki serca) 
z . powodu nadużycia alko­
holu i świątecznego jadła. 
Lekarze dyżurni wyjeżdża­
li też do trzech poważnych 
wypadków drogowych, któ 
rych ofiary — piesi ~ u- 
mieszczeni musieli być , z 
powodu poważnych obra­
żeń ciała w szpitalu. Spo­
śród tych ofiar — dwie o- 
soby były kompletnie pija­
ne

Szczególnie dużo zacho­
rowań natomiast stwierdzi 
ło pogotowie ratunkowe w 
Elblągu. Zanotowano sporo 
zatruć alkoholem i brany­
mi „na własną rękę” 
przez chorych lekarstwami 
oraz dużo było zbyt obfi­
tych w jadło przyjęć ro­
dzinnych i prywatek domo 
wych w Sylwestra. Stąd i 
w dniu l bm., w pierwszy 
dzień nowego roku, pogo­
towie otrzymało aż około 
100 wezwań do chorych.

Z D

30-lecie powstania 
Krajowej Rady Narodowej

Poniedziałkowe wydanie Historyczne znaczenie 
„Trybuny Ludu” i „Dzień- KRN polega na tym, że 
nika Ludowego” przyno- jej utworzenie znamionowa 
szą wspólne oświadczenie ło nowy etap rozwoju wal 
Biura Politycznego KC ki wyzwoleńczej narodu

polskiego, legło u podstaw 
Polski Ludowej, było . zapo­
wiedzią przełomowego o- 
kresu, w którym Polska i 
socjalizm stały się pojęcia

PZPR, .prezydium NK 
ZSL oraz prezydium CK 
SD, wydane w związku z 
przypadającą 30 rocznicą 
powołania do , życia na 
konspiracyjnym zebraniu mi nierozłącznymi, 
w Warszawie podziemne­
go przedstawicielstwa de­
mokratycznych sił narodu 
polskiego — Krajowej Ra 
dy Narodowej.

Powstanie KRN — czy­
tamy m. in —• było nie­
zwykle ważnym krokiem 
na drodze konsolidacji, sił 
patriotycznych i postępo­
wych, które w walce z 
hitleryzmem budowały 
front narodowy. łączący 
w nierozdzielną jedność

„Socjalistyczne państwo 
polskie — głosi w zakoń­
czeniu oświadczenie — 
to wspólny dom i najwyż 
sze dobro całego narodu. 
Sooialistycznemu państwu 
polskiemu potrzebny jest, 
dziś każdy umysł, każde 
serce, każda para rąk. U- 
ruchamia.iac w budowie 
socjalizmu cały twórczy 
potencjał, wszystkie zdo! 
ności i talenty narodu, w 
interesie Polski i całej na

zadania walki o wyzwolę- szej wspólnoty, socjalizmu
nie narodowe i społeczne, 
a drogę ich urzeczywist­
nienia widziały w soiuszu 
ze Związkiem Radzieckim i 
w braterstwie broni z je; 
go bohaterską armią.

i pokoju pomyślnie konty 
nuujemy i rozwijamy dzie 
io zapoczątkowane w syl­
westrową noc 1944 roku”

(PAP).

ZE ŚWIATA * ZE ŚWIATA

0 Według doniesień * 
Bogoty, we wschodniej 
części Kolumbii zawalił 
się most podczas uroczy­
stego jego otwarcia. Pięć 
osób poniosło śmierć, 20 
jest zaginionych, być mo­
że utonęły, a 30 osób do­
znało obrażeń.
0 W poniedziałek złoży­

ło przysięgę 11 członków ra

dy wykonawczej regionalne 
go zgromadzenia Irlandii 
Północnej, do której «'cho­
dzą przedstawiciele ludno­
ści protestanckiej i katoiic 
kiej.

0 Począwszy od ponie­
działku zakłady pracy i 
placówki handlowe w Wiei 
klej Brytanii będą praco­
wały tylko trzy dni w ty­
godniu.

Wyniki wyborów w Izraelu
proc. głosów wobec 25,93 
proc. poprzednio.

Żadna z partii nie uzys­
kała absolutnej większości, 
a więc tak jak poprzednio 
w Izraelu rządzić będzie 
koalicja.

Agencje zachodnie tłuma-" 
czą spadek popularności 
partii Goldy Meir szokiem 

uzyskały 41.9 proc. głosów, -wywołanym przebiegiem 
w stosunku do 46,22 proc. ostatniego konfliktu na 
w poprzednich wyborach Bliskim Wschodzie, przewi­
ny 1969 r. Skrajnie prawi- duje się także, iż będą duże 
cowe, partie należące do trudności z utworzeniem 
bloku „łikud” uzyskały 27,1 nowego rządu-

W Izraelu opublikowano 
tymczasowe wyniki wybo­
rów do parlamentu, które 
odbyły się w poniedziałek.

Według danych nieofic­
jalnych, front pracy (ma- 
arakh) — obejmujący rzą­
dzącą partię pracy, kiero­
waną przez premiera Goi- 
dę Meir oraz ugrupowanie 
„socjalistyczne” imapam)

Triumf W. Steinera 
na skoczni w Ga-Pa

W drugim konkursie skoków 
rozegranym w turnieju nowo­
rocznym. na skoczni stadionu 
olimpijskiego w Garmisch-Par­
tenkirchen (NRF), triumfował 
Szwajcar Walter Steiner przed 
Hansem -- Georgiem Aschen- 
bachem (NRD) i Dietrichem 
Kämpfern (NRD). Z Polaków 
najlepszy okazał sie Adam 
Krzysztofiak zajmując: 21 miej­
sce. A oto miejsca pozostałych 
zawodników polskich: 23. Ta 
rieusz Pawlusiak 27. Stanisław 
Bobak. 35. Wojciech Fortuna 
64. Czesław Janik,

Po dwóch konkursach lide­
rem jest H. G. Aschenbach —
484.5 akt. przed Schrmdem
450.5 pkt. i Steinerem — 449.0 
pkt.

Miejsca Polaków: 12. Pawlu­
siak — 427.5 pkt., 29. Krzyszto­
fiak 411,3 pkt, 49. Fortuna

- 380,8 pkt.. 72. Janik — 344,3 
Dkt,

- 0 -

Czwarte miejsce 
polskich piłkarzy...
Fachowe pismo francuskie — 

„France Football” zamieściło 
swa klasyfikacje najlepszych 
33 drużyn kontynentu w sezo­
nie piłkarskim 1373. Polscy pił­
karze 7,ostali sklasyfikowani 
ex-aequo na czwartym i pią­
tym miejscu z jedenastka 
NRD.

Oto najlepsze drużyny piłkar­
skie Europy w klasyfikacji 
,,France Football”: 1) Włochy, 
2) Szwecja, 3) Jugosławia. 
4—51 Polska i NRD, 6—7) Bel" 
gia i Holandia, 8—9) Anglia i 
NRF. 10) Bułgaria.

(PAP)

ZSRR. Biżuteria z Taszkientu.
CAF-TASS

Orędzia noworoczne przywódców państw i partii

Rok 1973 * rokiem odprężenia

Coraz więcej kuponów wpływa 
na Konkurs — Plebiscyt 
na najlepszych sportowców Wybrzeża

Ożywieni ideami komunizmu będziemy 
•nadal z całym przekonaniem bronić szla­
chetnej sprawy pokoju i przyjaźni między 
narodami, jako najistotniejszego i najbar­
dziej żywotnego wymogu współczesnej epoki 
— oświadczył sekretarz generalny KC KPZR 
Leonid Breżniew, przemawiając w przed­
dzień Nowego Roku do narodu radzieckiego 
za pośrednictwem moskiewskiego radia i te­
lewizji.

Rok 1973 — powiedział , L. Breżniew — 
przyniósł niemałe sukcesy w walce, którą 
KPZR j państwo radzieckie wspólnie z brat­
nimi krajami socjalistycznymi toczą o umoc­
nienie pokoju.

Trzeba będzie, rzecz jasna, jeszcze wielu 
wysiłków, aby w sposób niezawodny zapew­
nić warunki dla szerokiej, pokojowej współ- 
oracy państw, aby przeciwstawić się zaku­
som sił agresywnych, intrygom przeciwni­
ków odprężenia międzynarodowego, którzy u- 
siłują wykorzystywać we własnych celach 
istniejące jeszcze tu i ówdzie sytuacje kon­
fliktowe. Jednakże z optymizmem patrzymy 
w przyszłość, gdyż z każdym rokiem umac­
nia się potęga socjalizmu, rosną wpływy rze­
czników pokoju i realizmu w polityce, gdyż 
polityka pokoju jest zgodna z nadziejami i 
pragnieniami wszystkich narodów.

W przeddzień Nowego Roku — powiedział 
L. Breżniew — ludzie radzieccy przesyłają 
braterskie pozdrowienia; i najlepsze życzenia 
ludziom pracy krajów socjalizmu, partiom ko 
munistycznym i robotniczym, wszystkim od­
działom międzynarodowego ruchu robotnicze 
go. Przesyłamy najlepsze życzenia wszystkim 
narodom, które budują nowe życie, które 
walczą przeciwko uciskowi imperialistyczne­
mu i kolonialnemu, wszystkim, którzy wystę­
pują przeciwko agresji i uciskowi, o pokój 
i postęp społeczny.

Wskazując na wielkie sukcesy osiągnięte 
przez naród radziecki w 1973 roku na wszy­
stkich odcinkach budownictwa gospodarcze­
go i kulturalnego, na dalsze podniesienie sto­
py życiowej ludności, Leonid Breżniew w i- 
mieniu KC KPZR, Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i rządu radzieckiego przekązał 
noworoczne pozdrowienia ludziom radziec­
kim i życzył im jeszcze większych sukcesów

w pracy oraz zdrowia 
ku.

szczęścia w 1974 ro-

Rok 1973 — oświadczył I sekretarz KC 
BPK, przewodniczący Rady Państwa Bułga­
rii Tod or Żiwkow — przejdzie do historii ja­
ko rok odwrotu od „zimnej wojny” do od­
prężenia międzynarodowego.

Witamy 1974 r. — powiedział T. Żiwkow — 
z niezachwianą wiarą w słuszność drogi, któ­
rą kroczymy. * * *

W 1973 r. osiągnięty został nowy znaczny 
postęp w rozwoju gospodarki narodowej —• 
powiedział sekretarz generalny RPK, prze­
wodniczący Rady Państwa Rumunii Nicolas 
Ceausescu. Osiągnęliśmy wielkie sukcesy w 
dziedzinie rozwoju oświaty, nauki, kultury i 
sztuki, podniesienia materialnego i duchowe­
go poziomu życia ludzi pracy.

Miniony rok. podkreślił Ceausescu, przej­
dzie do historii jako rok wielkich sukcesów 
sił postępowych, demokratycznych i. pokojo­
wych. Podjęto cały szereg kroków na drodze 
do odprężenia międzynarodowego, współpra­
cy i wzajemnego zrozumienia między na­
rodami.

• * •

Prezydent Jugosławii, przewodniczący ZKJ 
Josip -Br.oz: Tjto powiedział,.... ,że 197.3 rok 
przyniósł znaczne sukcesy w dziele dalszego 
umacniania jedności wielonarodowego społe­
czeństwa jugosłowiańskiego. Zakończono oprą 
cowywanie. nowej konstytucji kraju, znacznie 
umocnił się w sensie organizacyjnym i ide­
owym Związek Komunistów Jugosławii.

Prezydent powiedział, że w 1974 roku trze­
ba będzie rozwiązać szereg ważnych proble­
mów w gospodarce, zwiększyć produkcję, 
podnieść wydajność pracy.

Nawiązując do wydarzeń międzynarodo­
wych, podkreślił on, że postępowe siły na 
świećie jeszcze bardziej się umocniły, wzmo­
gła się walka narodów o niezawisłość, pokój 
i socjalizm, uczyniono znaczne kroki na dro­
dze do odprężenia, zwłaszcza w Europie.

Kanclerz NRF Willy Brandt podkreślił w 
przemówieniu noworocznym konieczność po- •

dejmowania w 1974 r. dalszych wysiłków na 
rzecz umocnienia pokoju. Stwierdził, że w 
1973 r. pomyślnie przebiegała polityka nor­
malizacji stosunków NRF z państwami so­
cjalistycznymi Europy wschodniej. Wspom­
niawszy o zawartych układach z ZSRR, Pol­
ską, NRD i CSRS, kanclerz oświadczył, że 
obecne zadanie polega na wprowadzeniu w 
życie zamiarów sformułowanych w tych ukła 
dach. W tym kontekście Brandt opowiedział 
się za zapewnieniem bezpieczeństwa i rozsze­
rzaniem współpracy między krajami europej­
skimi.

Mówiąc o sytuacji gospodarczej NRF, Wil­
ly Brandt nie ukrywał, że pojawiły śię no­
we problemy, związane z kryzysem energe­
tycznym. Stwierdził, że wszystkie kraje ka­
pitalistyczne wchodzą w okres kryzysu gos­
podarczego.

Kanclerz Austrii Bruno Kreisky poświęcił 
swe przemówienie noworoczne głównie re­
fleksjom na temat reperkusji kryzysu ener­
getycznego. Nieograniczony wzrost gospodar- 
Czy nie daje się pogodzić z zapewnieniem 
człowiekowi odpowiednich warunków środo- 
wiska naturalnego. Obecny kryzys energety­
czny może być. pożyteczny dla rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, ponieważ zmusi 
je do nowych, przemyśleń. Człowiek nie po­
winien być zależny od rzeczy,, w tak wielkim 
stopniu, jak jest obecnie.

Kreisky zajął się w swym przemówieniu 
m. in. problemami wykorzystania energii sło 
necznej. Opowiedział się przy tym za utwo­
rzeniem na Zachodzie międzynarodowego in­
stytutu d/s badań nad wykorzystaniem ener­
gii słonecznej.

Prezydent óeorges Pompidou® zaapelował 
W przemówieniu noworocznym do swych ro­
daków o poparcie i współdziałanie w poko­
nywaniu oczekiwanych trudności. Prezydent 
wspomniał o coraz szybszym tempie inflacji, 
wzroście cen ropy naftowej i niebezpieczeń­
stwie ograniczenia,produkcji. Prezydent Frań 
cji stwierdził, że rok 1974 zapowiada się jako J 
trudny i pełen niewiadomych.

W dalszym ciągu nasi Czy­
telnicy nadsyłają kupony na 
Konkurs — Plebiscyt na 10 naj 
lepszych sportowców Wybrze­
ża w 1973 roku. Otrzymujemy 
nie tylko kupony, ale również 
interesujące listy., w których 
nasi Czytelnicy motywują swo 
je kandydatury.

Tadeusz Kalinowski z Dzie- 
rzążna (pow. Kartuzy) pisze do 

nas m, in, tak:
.Kryzys wybrzeżo-wego spor 

tu jakby już minął, a nasi 
sportowcy sięgali w minio­
nym roku po najwyższe laury. 
Dlatego też na pierwszym 
miejscu stawiam Tadeusza 
Mytnika, członka drużyny poi 
skiej, która ną kolarskich 
mistrzostwach świata w Hlszpa 
nil zdobyła zloty medal, a 
sam Mytnik byt bohaterem 
wyścigu. Na drugim miejscu 
widzę Grzegorza Sledziewskle- 
go. który wziął rewanż za nie 
powodzenia na olimpiadzie i 
na nrstrzostwaeh świata wy­
walczył dwa medale — srebr­
ny i brązowy. Na dalszych

dwu miejscach według mnie 
powinni się znaleźć bracia Ko 
zakiewiczowie — Edward, czło 
nek drużyny, która zwycięży­
ła' w Pucharze Europy w 10- 
boju oraz Władysław, rekor­
dzista Polski w skoku o tycz­
ce (5,35). Kolejne miejsce re­
zerwuję dla Leszka Martewi- 
cza* Jest to wielki talent »zer 
mierezy, wicemistrz Polski we 
florecie, jedyny wybrzeżowy 
szermierz, liczący się w kraju 
w tej dyscyplinie”.

Na dalszych miejscach nasz 
czytelnik stawia kolejno ju- 
dokę Reitera, doskonałego plot 
karza gdyńskiego Bałtyku He- 
welta, piłkarza Lechii Puszkarza. 
rugbyste Lechii, reprezentanta 
Polski Klockowskiego wreszcie 
na ostatnim, 10 miejscu — 
wielki niespełniony talent, El­
żbietę Pilawską, mistrzynię i 
rekordzistkę Polski w pływa­
niu na kilku dystansach. Tyle 
Tadeusz Kalinowski z Dzierzą- 

żna. Czekamy na dalsze kan­
dydatury (do 5 stycznia) oraz 
wypełnione kupony.

<st>

KUPON KONKURSU-PLEBISCYTU 
no najlepszych sportowców Wybrzeża 1973 r,

1. . . . . .
2.............................
3. . . . ;

(imię i nazwisko wysyłającego)

(adres * numerem kodu pocztowego)

Wvpelniony kupon należy wysłać pod adresem redakcji 
„Dziennika Bałtyckiego” 80-886 Gdańsk, Targ Drzewny 
3/7, zaznaczajac na kopercie: „KONKURS-PLEBISCYT”

DW'^SSMWj]

PARCELE, domek do re­
montu. prawo nadbudowy 
piętra Trójmieście, ku­
rię. Telefon 72-27-84

S-11389

Omotorvzäcvin
„PEUGEOT** 404, rok 1967. 
stan dobry, sprzedam. Te­
lefon 21-63-83. S-11387

BILARD elektryczny sprze­
dam Telefon 21-25-45

9-11383

AKORDEON „Weltmeister”
1 Royalstandard” 120 b, 
sprzedam. Gdynia-Witomi- 
fiO, Chwarznieńska 34/40.

S-11385

WZMACNIAĆ?' Stereo Hi- 
Fi -z v ’ 'ińnami Hi-Fi
2 X 15 W sprzedam. Ofer­
ty „11397” OUFT, 91-303 
Gdynia 1.

„SKODĘ S-100” de Luxe, 
rok produkcji 1971, sprze­
dam. Telefon 41-43-68. do 
godz. 16. G-12673

przędą

POKÓJ, kuchnia, spółdziel­
cze. zamienię na mieszka­
nie dwupokojowe. Oferty 
,.12505“' Biuro Ogłoszeń. 
80-958 Gdańsk.

ŁAPKI karakułowe brązo­
we. kanadyjskie, ro-zmiar 
średni, sprzedam. Telefon 
52-23-78 G-12489

FERMĘ lisów na Oruni 
sprzedam lub wydzierża­
wić. Oferty ,.12490” Biuro 
Ogłoszeń, 80-938 Gdańsk.

MASZYNĘ elektryczną, 
ez te r odzia ł an io wą mar ki
„Olympia” sprzedam ta­
nio. Telefon 22-11-19.

S-11373

BILARn elektryczny sprze­
dam. Telefon 21-75-44

S-11370

POSZUKUJE pokoju na 
trasie Gdańsk — Nowy 
Port, na umowę z zakładem 
pracy Oferty „12510” Biu­
ro Ogłoszeń. 80-958 Gdańsk,

p R A C U J Ą C A, studi u jąca J 
członek spółdzielni poszu­
kuje pokoju w Gdyni. Ofer 
ty ,.11372” OUPT, 81-301 
Gdynia 1.

ZAMIENIĘ mieszkanie 2 
pokoje, komfortowe, na 
pokój z kuchnią, duży me­
traż, spółdzielcze lub kwa­
terunkowe, centrum Gdyni. 
Telefon 23-02-50 S-1.1375

TUOtNtUA IPtffOIlflWM **flPAW
IfffflOft «Ulf
OBĄmsH-wmnttz ui ino ucha «

UWAGA, STUDENCI I STUDENTKI 
WSZYSTKICH UCZELNI TRÓJMIASTAI

Studencka Spółdzielnia Pracy „Techno-Service” w Gdańsku 
uprzejmie informuje, że posiada praktycznie nieograniczone moż­
liwości zatrudnienia w dwuzmianowym systemie pracy w Zakła­
dach Usług Stoczniowych znajdujących się na terenie:

Stoczni Gdańskiej im. Lenina 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni.

Warunkiem podjęcia pracy jest posiadanie aktualnej zweryfiko­
wanej książeczki pracy. Bliższe informacje można uzyskać w sie­
dzibie spółdzielni Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Siedlicka 6, pok. 15 te­
lefon 41-98-86 w godz. 8-15. K-11022

Dnia 25. XII. 1973 r. zmarł ukochany mąż. ojciec, 
brat. teść 1 dziadek

*. t p.

JAN KRUSZEWSKI
Nabożeństw*, tałobne odprawione zostanie w dniu 

i. I, 1974 r. o godz. 10 w kościele Serca Jezusowego 
w Gdyni Wyprowadzenie zwiak w tym samym 
dniu z kaplicy cmentarza Witomińskiego w Gdyni 
o godz. 12, o czym zawiadamia

rodzina
S-1S52S

GPK9 i UP „Mostostal'', Pracowni Konserwacji 
Zabytków. Stoczni Północnej. Wojewódzkiemu Za­
rządowi Dróg Publicznych w Gdańsku, krewnym, 
przyjaciołom, koleżankom, kolegom i znajomym za 
pomoc, wyrazy współczucia i udział w pogrzebie

ś, f p.

•RDYNANDA* BERNATOWICZA
‘ej«®« podziękowanie składają

ZONA I SYNOWIE

M-4, nowe budownictwo — 
2- pokojowe, na Witominie, 
zamienię na większe w 
Gdyni — 3-pokojowe. Ofer­
ty * „11396” OUPT. 81-301 
Gdynia 1

PRACOWNIKÓW do robót 
rozbiórkowych zatrudnię. 
Bardzo wysokie zarobki. 
Wejherowo, Dworcowa 11.

S-1.1390
TEC HNIK-mechanik poszu­
kuj e pracy w branży me­
talowej. Telefon 27-01-34.

S-11391
PRACOWNIKA z praktyką 
do obróbki bursztynu i imń 
ta cji zatrudnię. Gdynia, 
Czerwonych Kosynierów 
121 a/10, od godz. 17. S-11392
POMOC domowa na stałe 
potrzebna Warunki dobre. 
Gdańsk, Szeroka 17 (sklep).

BADANIA serca elektro­
kardiograficzne —■ także wi 
zyty domo-we (prócz sobót), 
Gdynia, Świętojańska 122, 
telefon 21-54-79. S-6633

DR DZIEWANOWSKI, skól 
ne, weneryczne. Gdańsk, 
Św. Ducha 25/27. telefon 
31-63-88.______________ G-12373
dr“ z7 KRAJEWSKI, skór
ne, weneryczne, Wrzeszcz- 
Grunwaldzka 24, telefn.-ji 

41-06-47.

c *FSP „LUTRIA
zawiadamia P. T. Klientów, że w związku 
z przeprowadzaną inwentaryzacją rocz­
ną w zakładach usługowych jak niżej:
• Punkt Usług Garbarskich

Gd.-Wrzeszcz, ul. Kościuszki 48
— w dniach od 2 do 20. I. 1974 t. 

W Kuśnicrnia nr 2
Gd.-Wrzeszcz, al. Grunwaldzka \2

w dniach od 31. XII. 1973 r. do 5. I. 1974 r.
• Ruśniernia nr 3

Gd.-Wrzeszcz, al. Grunwaldzka 68
w dniach od 31. XII. 1973 r. do 5. I. 1974 r.

• Kuśniernia nr 4
Gd.-OliWa, Przymorze, ul. Krzywoustego 25

w dniach od 31. XII. 1973 r. do 5. I. 1974 r.

w/w zakłady będq nieczynne,
K-22

SPECJALISTA, skórne, we
neryczne, dr Lipiński, So­
pot, Chrobrego 22, telefon 
51-06-37. S-3968

MZEBEHM
W DNIU 12. 12. 1973 r na 
dworcu PKP w Gdańsku 
pozostawiono teczkę z ta- 
chunkami. Uczciwego zna­
lazcę dobrze wynagrodzę 
Pawlak, Oliwa, Beniow­
skiego 65 G-12491

Uwaga, Hodowcy 
Futerkowych!

Gdańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami Włókienniczymi 
i Skórzanymi w Gdańsku-Wrzeszczu

przystępuje do kontraktacji skór surowych
LISÓW I NOREK

na sezon skupu 1974/75 wg następującego terminarza:

Data | Koło Miejsce kontraktacji

7. I. 1974 Hel Siedziba wyznaczona przez kolo
8. I. 1974 Jastarnia
9. I. 1974 Kuźnica i Władysławowo

11. I. 1974 Puck
12. I. 1974 Tczew
15. I. 1974 Łeba i Lębork ■— „ —
16. I. 1974 Gdynia od lit. A — M Sdedziba przeds. ul. Nad Stawem
17. I. 1974 Gdynia od lit. N — Z —— », —
1«, I. 1974 Gd.-Wrzeszcz i Chwaszczyn«
19. I. 1974 Gdańsk-Sródmieśeie łj ”■
21. I. 1974 Gdańsk-Nowy Port
23. I. 1974 Elbląg Siedziba wyznaczona przez koło
24. I. 1974 Kwidzyn 1 Kościerzyna Siedziba przed*, ui. Nad Stawem
25. I. 1974 Kartuzy Siedziba wyznaczona przez koło
28. I. 1974 Wejherowo — i« —*
29. I. 1974 Rumia
30. I. 1074 Pruszcz i Sobl eszewo Siedziba przeds, ul. Nad Stawiam
31. I. 1974 Starogard Siedziba wyznaczona przez koło

Kontraktacja odbywać się będzie od godz. 8.30 do godz. 15
w siedzibie przedsiębiorstwa, a w terenie w godzinach uzgodnio-
nych z przewodniczącymi kól terenowych WZHDI.
Termin zakończenia kontraktacji upływa z dniem 31. I. 1974 r.

K-27

UWAGA, mieszkańcy Gdańska-Oliwył

GDAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SUROWCÓW WTÓRNYCH
zawiadamia, że z dniem Z «tycznia 1974 roku 
uruchamia

punkt skupu surowców wtórnych
vr Oliwie na placu targowym przy ul. obrońców 
Westerplatte, który będzie prowadzi!

skup makulatury i zużytków 
włókienniczych

codziennie od godz. 9 do 17, a w soboty od 9 do 15.
K-26

PRZETARGI i LICYTACJE

HW9

UCZCIWEGO znalazcę pu­
laresu. przy kiosku „Ru­
chu” (tunel Hucisko, 18. 
XTT godz. 13> prosi o zwrol 

>.mże. nawet bez pienię­
dzy — rencista. G-1250(1

PRZYJMUJEMY zapisy na 
poradnictwo zawodowe dla 
osób ubiegających się o ty­
tuł mistrza i czeladnika w 
zawodach , ślusarsko-mecha­
nicznych, elektrycznych, In 
stalacy jnych budowlanych, 
drzewnych, gastronomicz­
nych i na kursach kroju i 
szycia dla potrzeb włas­
nych. Zgłoszenia WZS „Oś­
wiata”, Wrzeszcz. Waryń­
skiego 4, tel. 41-21-82.

K-11087

MG,R nauczyciel- udziela 
lekcjikrn«tematyki i fizyki. 
Tełef^k.41 -41 -50. G -12494

„WODZINOWSKI”, „Axen~ 
towicz”... czekam na tele­
fon 41-10-35, G-12301
D NI A 19. 12. 1973 r. zagi­
nęła suka czafny spaniel — 
chora i tylko właściciele 
mogą ją uratować. Uczci­
wego znalazcę proszę o od­
prowadzenie pod adresem: 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 99/ 
101, m. 42, telefon 21-59-34, 
wewn. 25 do godz. 14.30. 
Wysoko wynagrodzę.

5-11457
KURNIK na 10 000 kur z 
ciasnego materiału wybu­
duję.. Telefon 72-27-84.

S-11308

PRZYJMĘ wspólnika do GARAŻ w Gdańsku, ul. 
pomocy w ukończeniu bu- Rycerska, zamienię na ga- 
dowy i prowadzeniu ka- raż Sopot lub wynajmę w 
wiarni Oferty „12430” Biu- Sopocie. Oferty „12514” Biu 
ro Ogłoszeń, 89-958 Gdańsk, ro Ogłoszeń, 80-858 Gdańsk

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI BETONÖW 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO „ROLBET” 

w Kolbudach

powiadamia, że posiada kamień, który 
jako nie przydatny

OFERUJE DO DORAŹNEJ SPRZEDAŻY 
przedsiębiorstwom państwowym i spół­

dzielczym oraz osobom prywatnym.
Szczegółowych informacji udziela dział zaopatrze­
nia, tel. 32-38-P2. 11144

Oddział Produkcji Garmażeryjnej Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Gastronomicznego w 
Gdańsku ogłasza pizetarg nieograniczony na wykona­
nie w 1974 r. robót remontowych w obiektach garma­
żeryjnych zlokalizowanych na terenie Trójmiasta, 
Tczewa i Elbląga. Zakres robót obejmuje roboty. mu­
rarskie, stolarskie, zduńskie, hydrauliczne i inne. 
Roboty remontowe w sklepach powinny być wykona­
ne i zakończone, do 15. V. 1974 r. w zakładach garma­
żeryjnych w terminach określonych przez zlecenio­
dawcę. Bliższych informacji udzieli dział techniczny 
codziennie w godz. 8—14, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Sło­
wackiego rir 14, telefon 41-40-31. Do składania ofert 
zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i nieuspołecznione. Oferty w zalakowanych kopertach 
należy składać do dnia 16 stycznia 1974 roku w sekre­
tariacie przedsiębiorstwa. Komisyjne otwarcie ofert 
nastąpi w dniu 17. I. 1974 roku o godz. 10. Przedsię­
biorstwo zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego 
oferenta lub unieważnienia' przetargu bez podania 
przyczyn. K-46

Zakłady im. Wielkiego proletariatu w Elblągu, ui. 
Pilawska 1, ogłaszają przetarg nieograniczony na wy*

, konanie robót fundamentowych dla häli typ 7 impor­
towanej z NRD w zakładzie w Skarszewach, przy ul. 
Górnej l. Roboty obejmują prace: ziemne, ciesielskie, 
zbrojarskie, betoniarskie i murarskie, powyższe prace 
należy wykonać do końca kwietnia 1974 r. Ślepe ko 
sztorysy i dokumentacja do wglądu znajduje się w 
dziale mechaniczno-!nwestycyjnym przedsiębiorstwa w 
Elblągu, przy ul. Pilawskiej l. W przetargu mogą 
brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. Oferty w zamkniętych i zalakowanych 
kopertach należy składać w terminie 14 dni od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia w dyrekcji przed 
siębiorstwa w Elblągu. Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi w piętnastym dniu od daty ukazania się ni­
niejszego ogłoszenia o godz. 10 w lokalu przedsię­
biorstwa. Zastrzega się dowolny wybór oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn, K-21

Spółdzielnia Pracy Fryzjersko-Kosmetyczna w Gdań­
sku, ul. Karola Marksa 119 — ogłasza przetarg nie­
ograniczony na wykonawstwo robót malarskich, sto­
larskich, murarskich, posadzkarskich. zduńskich, ślu­
sarskich, sanitarnych i wod -kan. oraz elektrycznych 
ogólnych (naprawa neonów, pomiary uziomów, kon­
serwacji wraz z przewijaniem silników suszarek fry­
zjerskich, wentylatorów Ho. urządzeń w zakładach 
usług fryzjerskich — na terenie Gdańska i Sopotu 
zgodnie z naszymi pianamj na rok 1974. Oferty w za­
lakowanych kopertach należy składać w zarządzie 
spółdzielni do dnia M stycznia 1974 roku. Otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 15 stycznia 1974 r. o godzinie 
10 w biurze spółdzielni. Termin robót od przyjęcia 
oferty do dnia 15 grudnia 1974 r. Do przetargu za­
praszamy przedsiębiorstwa uspołecznione, spółdzielcze 
i jednostki prywatne. Spółdzielnia zastrzega sobie 
prawo wyboru wykonawcy, niezależnie od warunków 
oferty, wykorzystania ofert częściowo albo nieprzy- 
ięcia żadnej oferty czy tez unieważnienia prz*t<*r<-ru, 
bez podania przyczyn. K-45
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Moc dSa Portu
Północnego
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RZĄD wysokich, ażu­
rowych masztów, ob 
ciążonych girlandami 
izolatorów i grubymi 

linami przewodów ury­
wa się nagle na skra­
ju r^-ośniętych karło­
watymi sosenkami nadmor 
,skich wydm, nie opodal We 
sterplatte. Ostatnia kon­
strukcja rozkraczyła się 
szeroko, zaparła mocno w 
ziemię, jakby inaczej nie 
mogła przekazać tętniącej 
nie opodal budowie niesio­
nej na swych barkach 
ogromnej energii.

Ta właśnie linia, facho­
wo zwana studziesięciokilo 
watową, zasilać będzie oko 
ło dziewięćdziesięciu zasad­
niczych obiektów portu Pół 
nocnego.

Spływająca' z napowietrz 
nej linij energia elektrycz­
na, poprzez skomplikowa­
ny system urządzeń naziem 
nej stacji rozdzielczej — 
żebrowane izolatory trans­
formatory, bezpieczniki — 
trafi do budynku główne­
go punktu zasilania, ener­
getycznego serca przyszłego 
zespołu portowego.

Port Północny zużywać 
będzie tyle energii elektry 
cznęj. ile potrzeba by dla in 
tensywnego oświetlenia uli­
cy długości 500 kilometrów 
Byłaby to więc trasa bieg­
nąca więcej niż przez pół 
Polski.

Egoistyczna
miłość

Frances Stone, bezgra­
nicznie kochająca swe 
dzieci (9 i 11 lat) stanę­
ła przed groźbą spędze­
nia samotnie świąt z po­
wodu... miłości do dzie­
ci. Pani Stone rozwiodła 
się ze swoim mężem Chs;- 
stopherem, który ożenił się 
ponownie i jest już ojcem 
dwojga małych dzieci 
Od czasu rozwodu pa­
ni Stone mieszkająca w 
Bath (W. Brytania) nie 
chciała, by ojciec od­
wiedzał dzieci i w ciągu 
ostatnich trzech lat poz­
woliła mu tylko raz na 
złożenie wizyty.

Mimo, że 34-letnia Frań 
ces była dobrą matką, sąd 
— na skutek pozwu jej 
byłego męża — wyda! 
wyrok, na mocy którego 
dzieci mają odwiedzić oj­
ca. W wypadkti. gdyby 
bezwzględna rozwódka nie 
zgodziła się na to. groź' 
jej kara pozbawienia wo! 
ności.

WŁAŚNIE od główne­
go punktu zasilania, 
a raczej od wejścio­
wych izolatorów na ścianie 

przestronnego budynku, e- 
nergię rozprowadzają po 
rozległym terenie portowym 
przewody montowane przez 
ekipy gdańskiego „Elektro­
montażu'’. Teraz w okresie 
przedrozruchowego nasilę 
nia robót pracują tu czte­
ry brygady tego przedsię­
biorstwa. łącznie pięćdzie­
siąt osób. Przybyli tu, po 
zakończeniu robót na in­
nych budowach, między in 
nymi w cementowni ..Ku­
jawy”, fabryce celulozy w 
Swieciu, gdańskich „Fosfo­
rach”, „Siarkopolu”, w por­
tach i stoczniach. Słowem 
każdy z nich przez wiele 
lat nie z jednego pieca 
chleb jadał.

Rozrzucone ręką projekt 
tanta po rozległym terenie 
główne obiekty technolo­
giczne portu zasilane oędą 
z samodzielnych podstacji. 
Inaczej być nie może, ze 
względu na dużą ilość po­
bieranej energii.. I tak aż 
13 dużej mocy transforma­
torów dostarczać będzie e- 
nergię dla rozmrażalni wa­
gonów. gdzie zimą w pod­
czerwonych promieniach w 
ciągu 4 minut rozmrażać 
się będzie 60-tonowy wa­
gon wegia, latem zaś insta 
lacja dostarczy gorącą wo­
dę dla potrzeb całego por­
tu.

Podobnie ma się sprawa 
z wywrotnicą wagonów. 
Jak olbrzymiego wysiłku 
trzeba, by uchwycić wagon 
jak zabawkę, obrócić go. 
wysypać węgiel- a następ-

Emil Markiewicz
Brygada Henryka Mle- 

lewczyka prowadzi -eraz 
montaż urządzeń w szafach 
rozdzielczych, rozmieszczo­
nych na dwóch piętrach 
jednego skrzydła gmachu. 
Z pajęczyny kabli i prze 
wodów, łączących różne 
przyrządy zaczynają już 
wyłaniać się kształty zes­
połów zasilania, wyposażo­
nych w urządzenia do au­
tomatycznego sterowania i 
regulacji mocy. Regulacja 
zasilania odbywać się bę­
dzie przy pomocy znajdu­
jącej się na drugim piętrze 
centralnej nastawni, do któ 
rej doprowadzono już set­
ki kabli i przewodów. Po 
dostarczeniu pulpitu steru­
jącego, pomieszczenie przy 
pominąć będzie centralną 
sterownię elektrowni.

Mimo, że pracuje t'u 10 
osób, nikt nie wadzi niko­
mu. 23-letni Ryszard Cie­
ślak montuje zawory oiejo 
we. Jego starszy kolega 
Leszek Warecki ustawia 
wyłączniki oświetleniowe 
w drugim skrzydle gma­
chu, w którym zaplanowa­
no pomieszczenia admini­
stracyjne i socjalne dla e- 
nergetyków. Inni z kolei
montują grubachne szyny 
zbiorcze, przełączniki, licz 
niki i cała masę innych

,-ządów.

Z oodziemi gmachu wy­
biegają w siną porto­
wą dal szare i czarne

kable od niepozornych o 
średnicy paru centymetrów 
do grubych 18-centymetro- 
wych. Podliczono, że łącz­
na ich długość wyniesie 60 
kilometrów. Ułożone w be­
tonowych kanałach, lub 
wprost w ziemi, poniosą e- 
nergie elektryczna i tmpui 
sv st.eruiare do 13 podsy­
cił transformatorowych, z 
których jedna u nasady 
150-metrowego pirsu wegio 
wego bodzie pełniła role 
dublera głównego punktu 
zasilania. Oddano iuż do 
użytku 3 podstacie. 3 sa w 
rozruchu, a reszta w mon­
tażu.

Grzeczność no co dzień
W dawnych czasach, kiedy byliśmy biedniejsi, 

w czasach, które jeszcze — catkiem nieźle 
pamiętam, ludzie przeważnie pozdrawiali się 

nawzajem; nie musieli się wcale znać. Więc na 
schodach, w czynszowe] kamienicy, na podwórzu 
mówili sobie „dzień dobry". Ludzie ludzi pozdra­
wiali na wiejskich drogach i w polu i nikomu z 
tego powodu niczego nie ubywało. Do rzadkości 
należy dziś to słowo w urzędach, w lekarskich 
przychodniach, również na wiejskich drogach... 
Dziś dorośli mieszkańcy mieszkalnych bloków rząd 
ko wymieniają między sobą niekosztowne „dzień 
dobry" Rzadko pada w windach, jeszcze rzadziej 
na schodowej klatce Zanika ten obyczaj również 
u> województwach, gdzie był latami szczególnie 
pielęgnowany.

Nie uważa za stosowne pozdrowić starszego ko­
legi nowo przyjęty pracownik tylko dlatego, że... 
„nie był oficjalnie przedstawiony” Nie pozdrawia 
swych dawnych sąsiadów, u których zjadł — za 
studenckich czasów — niejedną ciepłą kolację o- 
becny pan inżynier (z samochodem). Owszem, do­
kłada wielu starań, by swych sąsiadowano ulicy 
„nie zauważać"

I wcale nie najczęściej pada słowo „przepra­
szam’’ Nie.powie go to elektrycznym pociągu zdro­
wo prezentująca się nastolatka, opierając się o ra­
mię. dobrze starszej, siedzącej kobiety Nie powie 
nawet wówczas, gdy starsza kobieta zwróci jej u- 
wagę Nie pomoże nastolatce w zatarciu nietaktu, 
towarzysząca mama w średnim wieku...

Tak więc ,.przykład idzie z góry” Jak się nie 
miało szczęścia nabyć jakiej-takiej ogłady w do­
mu. jak się nie umiało skorzystać w szkole z „wy­
chowawczych lekcji" trudno będzie braki nadro­
bić. Tym bardziej, że i TV nie zawsze umie w tej 
materii pomóc...

Jak wiadomo RTV-tygodnik zastrzega sobie żmia 
ny w programie telewizyjnym. Jak wiadomo, uak­
tualniony w codziennej prasie program nie zawsze 
oglądany jest na małym ekranie Można by to zro­
zumieć, ale... zależy od formy, w jakiej się zmianę 
podaje.

V) ub miesiąca o godz. 22 mieliśmy oglądać „Bez 
togi" 7. jakichś względów oglądaliśmy książki. 
,.Ex Ubris” itp. No pewno pouczające, tylko... nie 
mogę sobie przypomnieć, czy przepraszano nas za 
tę zmianę. Nfe mogę. ani rusz. A szkoda ponieważ 
kilka w.mśniajocych słów z „przepraszam" na cze 
le byłobsri tu nie tylko „obowiązującą grzecznoś­
cią" Byłoby grzecznościowym obowiązkiem. Przy­
kre. że «k buło stać na to rówdeż telewizyjnego 
spikera Tym. nrzykr^eisze i bardziej zaskakujące. ' 
że irh raczej wszystkich, lubimy... T chcielibyśmy 
sie od nich. czegoś dobrego, nauczyć.

i r

nie ustawić na poziomie 
torów i pchnąć na zew­
nątrz? A przecież trzeba 
też uruchomić urządzenia 
wygarniające wysypany wę 
giei (2,5 tys. ton na godzi­
nę) na taśmociągi, które po 
niosą go na place składowe 
lub wprost do ładowni stat 
ków. Aż 12 transformato­
rów zapewni dopływ po­
trzebnej ilości kilowatów 
do wywrotnicy. Na tym, u- 
nikatowym pod każdym 
względem, obiekcie montu­
je skomplikowane układy 
brygada Zenona Barclszew 
sklego, a wśród monterów 
jest weteran „Elektromon- 
tażu” Jan Noculak.

Monterzy z młodzie 
żowej brygady Wła­
dysława Masternaka 
muszą dać jak najszybciej 

ożywczą energię 650-tono- 
wym zwałowarkom, z któ­
rych jedna prawie już 
zmontowana wznosi się 
nad terenem na kształt ma 
muta. Czekają na prąd 
przenośniki, warsztaty por 
towe i szereg innych koń­
czonych już obiektów. Trze 
ba się więc spieszyć. Do 
pośpiechu ponagla również 
aura. Nie można bowiem 
układać kabli przy tempe­
raturze poniżej plus 4 stop 
ni. A przecież zima dooiero 
się zaczęła i może zgoto­
wać wiele niespodzianek.

Spieszy wiec brygada 
Waldemara Więckowskie­
go, układająca kable, zakła 
dająca oświetlenie na ca­
łym terenie i na torach ko 
lejowych oraz sieć niskiego 
napięcia w budynkach. 
Ciężka to praca. Kiedy u- 
kładano kable pod pirsem 
węglowym prawne bez 
przerwy szalał sztorm. Na 
lodowatym wietrze kostnia 
ły ręce, a strugi wody za­
lewały pracujących mon­
terów. Ale dali rade i pra 
cy nie przerwali.

Niewiele łatwiej jest u- 
kładać kable na lądzie- 
kilkudziesięciometrowy od­
cinek o wadze kilku ton 
trzeba często wiec ciągni­
kiem. Powoli, z niesamowi 
tym mlaskaniem, pełznie 
taki gruby wąż w wykopa­
nym dole. Co chwila trze­
ba przystawać, poprawiać 
osypującą się ziemię, ale 
— jak powiada monter Jan 
Kropidłowski — jak się 
dobrze chwyci za koniec 
to się ciągnie...

NIE tyiko pogoda prze­
szkadzała w pracy lu­
dziom z „Elektromon- 

tażu”. Było sporo kłopo­
tów z udostępnieniem fron 
tu robót, nieterminowym 
dopływem dokumentacji i 
opóźnieniem dostaw. Ale 
mimo to, od czasu gdy bry 
gada Więckowskiego jako

pierwsza rozpoczęła tu pra 
cę w 1971 roku, uruchamia 
jąc czynne do dziś zasila­
nie tymczasowe, wykonano 
już roboty o wartości po­
nad 32 milionów złotych 
Na rok przyszły pozos-ałv 
jeszcze prace instalacyjne 
na niebagatelną sumę 21 
milionów zł. A więc trzeba 
się spieszyć.

Jak powiada dyrektor 
naczelny „Elektromontażu' 
inż. Teodor Wiśniewski ~ 
potrzeba zmusza do myśle­
nia. Zastanawiają się więc 
ekipy, jak usprawnić i przy 
spieszyć prace. Wymyślili 
nowy, doskonalszy i o- 
szczędniejszy sposób ukła­
dania kabla z równoczes­
nym jego zasypywaniem i 
przykryciem, na coraz szer 
szą skalę stosuje się pre­
fabrykaty przygotowywane 
w zakładzie produkcyjnym 
przy ulicy Budzysza na 
Przeróbce. Te same bryga­
dy ślusarzy — Stanisława 
kielicha i Mariana Pola 
które wykonywały szafy 
rozdzielcze, montują ie na 
budowie. Sami monterzy 
prowadza też próby pomia 
rowo-reguiacyjne, co znacz 
nie skraca cykl inwestycyj

DUŻĄ zasługą we wpro 
wadzeniu tych i wielu 
innych innowacji ma 
sprawujący pieczę nad ca­

łością robót inżynier Kazi­
mierz Zientarski, który 
sam jest autorem wielu po 
żyteeznych usprawnień. 
Dzielnie sekundują mu pra 
eujaey w kierownictwie ro 
bót inżynier Jacek Drożdż 
Mieczysław Pilawski. Ma­
rian Mrowickl. Bolesław 
Szyfer, brygadziści 1 bar­
dziej doświadczeni monte­
rzy.

Czasami ci sami ludzie 
złoszczą się i denerwują 
gdv ktoś nieostrożny przer 
wie kabel, gdy braknie ma 
teriałów, kiedy iakiś łobuz 
ukradnie kawał kabla lub 
orzewodu gdy z braku do­
kumentacji można wykony 
wać roboty fragmentarycz­
nie.

Ale wszyscy co do jedne 
go zdała sobie sprawę, że 
mimo kłopotów trzeba na 
czas wykonać całość robót, 
że port musi ruszyć w 
tym roku jeszcze przed u- 
stalonym terminem. Do te­
go niezbędna jest energia 
która dostarcza monterzy 
z „Elektromontażu”.

lilllii
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Zimowy pejzaż okolic Bukowiny Tatrzańskiej. CAF—Olszewski

uzyste srebro
Grupa specjalistów z

Przemysłowego Instytutu 
Elektroniki w Warszawie 
opracowała nowy sposób 
otrzymywania srebra o
niezwykle wysokiej czystoś 
ci, osiągającej 99,999 proc. 
Sama istota procesu jest 
dość skomplikowana, cha­
rakteryzuje się jednak 
większą wydajnością i
mniejszą pracochłonnością 
niż znane dotychczas meto 
dy otrzymywania tak czy­
stego srebra. Dzięki temu 
opatentowanemu już wy­
nalazkowi przemysł docze 
kał się produktu poszuki­
wanego w technice wytwa 
rzania lamp elektrono 
wych i elementów półprze 
wodnikowych.

Antena
radiciamin'kacyjna
Naukowcy z Politechni 

ki Wrocławskiej otrzyma­
li niedawno patent nr 
66676 na specjalną ultra­
krótką antenę radiokomu­
nikacyjną o szerokim paś­
mie przenoszenia. Antena 
charakteryzuje się dużą 
szerokością pasma robo­
czego, prostotą konstruk­
cji i małym ciężarem. Mo­
że być przy tym wykona­
na dla dowolnego zakresu 
częstotliwości, mieszczące­
go się w orzedziale od 60 
do 500 MHz.

Obroty — 180 min zł dewizowych

„TOR IMEX” 
wzbogaca rynek
OBOK towarów impor­

towanych przez han­
del zagraniczny w 

drodze normalnych zaku­
pów dewizowych, mamy 
w naszych sklepach wiele 
artykułów przemysłowych 
i spożywczych, które spro­
wadza się w ramach tzw. 
wymiany rynkowych nad­
wyżek towarowych. Tran­
sakcje wymienne prowa­
dzone przez przedsiębior­
stwo handlu zagranicznego 
„Torimex” wyniosły w ro 
ku 1973 ponad 180 min zl 
dewizowych. W zamian za 
różne polskie towary — 
od magnetofonów, maszyn 
do szycia, konfekcji, po ar 
tykuły gospodarstwa do­
mowego, kosmetyki i za­
bawki — otrzymaliśmy np. 
ze Związku Radzieckiego 
zegarki, rowery, telewizo­
ry, dywany. Z Czechosło­
wacji sprowadziliśmy pie­
czywo cukiernicze, kawę 
„Vita”, lodówki, meble, wy

Przy Kańryte Łożysk Tocznych w Kraśniku od wiciu lat istnieje Kolo Łowieckie. 
Tereny objęte działalnością koła wynoszą 25 tys. hektarów. Obfitują one w ptactwo i 
drobną zwierzynę łowną. Członkowie koła, należącego do najstarszych i najlepiej gos­
podarujących w Polsce, już z początkiem zimy przystąpili do dokarmiania zwierzyny. 
Przed świętami natomiast wyruszyli na tradycyjne polowanie na zające i bażanty.

Na żdjęciu: po udanym polowaniu. CAF—Polski

mienialiśmy różne rodzaje 
obuwia. Węgrzy dostarczy 
li nam galanterię kaletni- 
czą. artykuły z plastvku. 
wzajemnie wymienialiśmy 
kosmetyki; Rumuni — me 
ble i alkohole. Z Bułgarii 
sprowadziliśmy trykotaże, 
koce wełniane, galanterię 
ze sztucznej skóry. Naj­
większa pozycje w ekspor­
cie „Torimexu” do tego 
kraju stanowiły artykuły 
tekstylno-gumowe. Z NRD 
wymieniliśmy artykuły de 
koracyjne, obuwie, lodów­
ki, kosmetyki.

Znacznie wzrosła wymia 
na towarów z Jugosławią, 
skąd otrzymujemy kożu­
chy, tekstylia i wykładzi­
nę podłogową.

„Torimex” importuje tak 
że pewne towary * kra­
jów zachodnich w celu u- 
zupełnlenia potrzeb rynku 
W roku 1973 import ten 
był ok. czterokrotnie więk 
szy w porównaniu z ro­
kiem poprzednim. M. In. 
z NHF sprowadzono tkani 
ny ubraniowe męskie i 
trykotaże, z Austrii kożu­
chy, trykotaże oraz alko­
hole, sardynki, makarony 
itd.

Interesująca jest wymia 
na towarów między pol­
skimi 1 zagranicznymi do­
mami towarowymi, naj­
częściej w formie .tygod­
ni sprzedaży”, w 5973 ro­
ku zorganizowano po 3 
takie imprezy w NRD i 
Czechosłowacji, 2 w Ru­
munii i jedną na Wę­
grzech. W roku przyszłym 
planuje się ok. 15 tego ty­
pu imprez, które są baT- 
dzo popularne zarówno w 
kraju, jak i za granicą.

„Torimex” zajmuje się 
także organizacją plano­
wego importu dla przed­
siębiorstw handlu wew­
nętrznego. takich iak „Mo 
da Polska”, „Jubiler” i 
„Aru-k” oraz zaopatrze­
niem sklepów narodowych 
w Warszawie (jak np. „Na 
tasza”. „Budapeszt”, „So­
fia”, „Chinka”) j polskich 
sklepów za granicą — np.

„Wandy” w Moskwie 
„Warszawy” w Budapesz­
cie i Sofii.

„Torimex” współdziała 
również w zaopatrzeniu 
tzw. restauracji narodowoś 
dowych, takich jak „Trój 
ka” w Warszawie i „Ta­
tiana” w Katowicach oraz 
w zaopatrzeniu restauracji 
z polską kuchnią za grani­
cą.

Giełda
wynalazków

Giełdy projektów wyna­
lazczych — to pożyteczna 
forma popularyzacji oraz 
wykorzystania wniosków 
racjonalizatorskich, zasto­
sowana ostatnio w kilku 
największych zakładach 
przemysłowych Białostoc­
czyzny. Np. w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego 
„Fasty” na I giełdzie z 22 
przedstawionych projek­
tów — 15 zostało natych­
miast zakupionych, a 5 
przedstawiono do dokład­
niejszego zbadania; podofy 
nie było w innych zakła­
dach. Wkrótce w Białym­
stoku utworzony , ma być 
Wojewódzki Klub Techni­
ki i Racjonalizacji.

Współpraca
chemików

Chemicy radzieccy i am* 
rykańscy podjęli szeroki 
program współpracy nauko 
wo-badawczej w zakresie 
katalizy chemicznej. Ze 
strony radzieckiej uczestni 
czą w nim naukowcy In­
stytutu Katalizy w Nowo­
sybirsku oraz Instytutu Fi­
zyki Chemicznej w Mosk­
wie, ze strony amerykań­
skiej — chemicy z Kalifor­
nijskiego Instytutu Techno 
logii, uniwersytetu w Chi­
cago. politechniki w Woos­
ter oraz z wielu laborato­
riów przemysłowych. Ob­
szerny program obejmuje 
badania podstawowe, mode 
lowanie matematyczne, ba­
dania nad wykorzystaniem 
katalizatorów do systemów 
podtrzymujących funkcje 
życiowe w przyszłych wy­
prawach kosmicznych, a 
także katalityczny rozkład 
tlenków azotu dla unieszko 
dliwiania spalin samochodo 
wych.

Stoczniowi ofiarodawcy 
najcenniejszego leku 

— krwi
Koło PCK w Stoczni 

Gdańskiej Im. Lenina u- 
tworzyło w ubiegłym roku 
Klub Honorowych Krwio­
dawców. Należy do niego 
wielka 5-tysięczna rzesza 
stoczniowców. Sprawna or 
ganizacja klubu i wielka 
ofiarność krwiodawców już 
nieraz zdawały egzamin, 
ratując w nagłych wypad­
kach życie wielu ludzi.

Tylko w ciągu trzech 
kwartałów br. stoczniowcy 
oddali 230 litrów krwi. W 
porozumieniu z Wojewódz-

Dmucha 
na zimne...
Klienci jednego z hote­

li w londyńskiej dzielni­
cy Paddington będą obec 
nie musieli — wraz z cze­
kiem za pobyt w tym za­
kładzie — pozostawiać ró­
wnież odciski palców! 
Rosnąca fala wystawiania 
czeków bez pokrycia lub 
fałszowania dokumentów 
finansowych, zmusiła po­
szkodowanego wielokroć 
hotelarza do zastosowania 
tego środka ostrożności. 
Hotelarz nie zawahał 
się kupić drogiej maszy­
ny amerykańskiej do po­
bierania odcisków palców, 
wychodząc z założenia, że 
taki wydatek mu się o- 
płaci.

ką Stacją Krwi od awstw® 
utworzono Stoczniowy 
Bank Krwi. Przeciętnie 
każdy członek klubu od­
dał 3 litry krwi. Najwię­
cej: Marian Zieliński — 15 
litrów, Anna Lenart — 10 
litrów, Józef Zielonka — 
9 litrów, oraz Tadeusz Su* 
cherski i Paweł Szyryn — 
po 8 litrów.

Akcja honorowego krwie 
dawstwa szczególnie szero­
ko prowadzona jest wśród 
pracowników wydziału K-2, 
którzy zdobyli proporzec 
ufundowany przez radę 
zakładową stoczni oraz 
wydziału W-l. W-4 i S-3. 
Miarą aktywności i uzna­
nia zasług honorowych 
krwiodawców ze Stoczni 
Gdańskiej jest fakt, że 265 
stoczniowców posiada Złote 
Odznaki PCK, 68 — Srebr 
ne i 960 — Brązowe Odzna 
ki.

Zarząd stoczniowego koła 
PCK. wspólnie z zarząda­
mi Wojewódzkim i Miej­
skim PCK, urządzają dla 
honorowych krwiodawców 
wycieczki krajowe i zagra­
niczne, wyjazdy na wypo­
czynek niedzielny i świą­
teczny.

W uznaniu wysokich za­
sług — Zarząd Główny 
PCK przyznał Zarządowa 
Koła PCK w Stoczni Gdań 
skiej im. Lenina odznakę 
honorową II stopnia, tj. 
Złotą Odznakę PCK.

(sta)

Jak uszlachetnić 
tytoń ?

W Instytucie Podstaw 
Chemii Żywności Politech 
niki Łódzkiej naukowcy 
prowadzą interesujące — 
przede wszystkim dla pa­
laczy — badania, mające 
na celu chemiczne uszla­
chetnienie tytoniu, osiąga­
jącego w naszych warun 
kach klimatycznych zaled­
wie śred lią jakość. Dwu­
letnie bs lania pozwoliły 
opracował kilka chemicz 
nych metod uszlachetnia­
nia tytoniu, których zasto 
sowanie vr przemyśle po 
prawi jakość wytwarza­
nych papierosów. Badania 
prowadził-; dr Maria Echt i 
dr Marek Drula.

PRAWO DO MYŚLENIA?
MOŻNA ów tytuł odwrócić I postawić 

problem pozornie na głowie; czy my­
ślenie jest prawem, czy obowiąz­

kiem? Przywodzenie jednak na pomoc 
twierdzeń zaczerpniętych z podręczników lo­
giki nie na wiele się tu zda, pozwoli co 
najwyżej wyjaśnić zasady i mechanizmy pra 
widłowego rozumowania, nie odpowie nato­
miast na pytania postawione na wstępie, 
jako że sprawa nie tyle dotyczy logiki, co 
określonej struktury psychospołecznej.

Kiedyś rzucono hasto, że myślenie ma 
przyszłość. To znaczy, że w przeszłości z 
tym myśleniem bywało różnie, raczej gorzej 
niż lepiej. Gdyby było odwrotnie, wówczas 
nikomu by nie przyszło do głowy wysuwanie 
podobnej treści haseł. Jednak samo nawo­
ływanie do niczego nie doprowadzi, podob­
nie jak najbardziej agresywna propaganda 
niczego nie zmieni, jeśli nie zaistnieją wo- 
runki sposobne do zrealizowania głoszonych 
haseł. Dwadzieścia przeszło . lat moich 
dziennikarskich peregrynacji po kraju poz­
wala na wyciąganie wniosków z obserwacji, 
którymi pragnę podzielić się z czytelnika­
mi.

Prawo Parkinsona i wiele innych podob­
nych praw stały się wdzięcznym tematem

dla felietonistów, szyderców zoilów, ale ba­
dań socjologicznych nad ich funkcjonowa­
niem brak. Nie popełnię jednak błędu 
twierdząc, że w wielu dziedzinach naszego 
życia owe prawa święcą swoje triumfy. Przy­
kład pierwszy z brzegu, jakże już banalny, 
wyśmiany i skompromitowany, a mimo to 
wciąż odżywający: zaskoczenie nadejściem 
zimy. Rokrocznie słyszymy gromkie zapew­
nienia, że tym razem, że tego roku wszyst­
ko jest OK, o w końcu okazuje się, że to 
nieprawda, miasta toną w błocie i śniegu, 
transport i komunikacja sparaliżowana, każ­
dego dnia gospodarka traci dziesiątki milio 
nów potrzebnych krajowi złotówek. Papiery 
są, instrukcje i zarządzenia, tylko... wystar­
czy przejść się ulicami któregokolwiek z 
miast, przejechać którąkolwiek drogę powia­
tową, by przekonać się o efektach. Bezsens 
tych papierów jest przy tym dla wszystkich 
oczywisty. Gorzej, gdy przychodzi samodzieł 
nie podjąć określoną decyzję, zdając tym 
samym egzamin ze zdrowego rozsądku. 

Ochrona naturalnego środowisko człowie­
ka staje się dziś jednq z naczelnych do­
men działania ludzkości, a nie jak ongiś 
grupy maniaków - bo tak pragmatyści na­
zywali działaczy ochrony przyrody. Ochrona

krajobrazu, jego walorów klimatycznych, es­
tetycznych, kulturalnych, historycznych jest 
jedną ze składowych, nie mniej ważnych 
od innych, tego problemu. Nie zdali egza­
minu ci ludzie z Mogilna w województwie 
bydgoskim., którzy zdecydowali o budowie 
hotelu w historycznym Trzemesznie.

Hotel rzecz dobra i potrzebna, nikt roz­
sądny nie zaprzeczy. Trzemeszino szczyci się 
historią, sięgającą czasów pogańskich, za­
bytki kultury romańskiej zachowały się w 
przepięknej kolegiacie, projektowanej i wy­
konanej - ca jest u nas rzadkością - przez 
Polaków. Otoczenie kolegiaty, zaliczonej 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki do zabyt 
ków klasy I, patrząc od głównego traktu, 
stanowi nader rozsądny, doskonale zakom­
ponowany średniowieczny układ przestrzen­
ny, tui obok jedna z pierwszych szkół, zre­
formowanych przez Komisję Edukacji Naro­
dowej, której portal zdobi płaskorzeźba z 
wizerunkiem króla Stanisława Augusta wraz 
z fundacyjną inskrypcją i datami 1773-1775, 
skwer, zieleń... I oto ów zespół zasłaniany 
jest budowlą hotelową, tak mającą się do 
całości, jak przysłowiowy wól do karety. 
Jest już faktem, którego nie da się cofnąć. 
Ową fatalną w skutkach decyzję o lokaliza­
cji hotelu zapewne podpisał i architekt po­
wiatowy w Mogilnie i konserwator wojewódz 
ki w Bydgoszczy, a jeśli nie — to nasuwa, 
się pytanie, czy zasięgano ich opinii. Jeśli 
tak — to dlaczego rzecz się stola? Możno 
się pytać dalej - jakie racie zdecvdowJ

o zlokalizowaniu hotelu włośnie tam? Prag­
nę uprzedzić, jako nie przemawiające niko­
mu do przekonania tłumaczenie, że była to 
konieczność podyktowana centralnym poło­
żeniem placu Kosmowskiego. Trzemeszno 
jest małym miasteczkiem, centralna lokaliza­
cjo nie odgrywa najmniejszej roli, zresztą 
miejsca wokół dość, choćby przy drodze od 
dworca wiodącej, aż za dużo nawet dla 
dziesiątka hoteli. Przyszłe pokolenia, dla któ 
rych zabytek stanowić będzie o wiele wyż­
szą wartość — bo ta z czasem rośnie — niż 
dla bezmyślnych urzędników, znajdą na ów 
fakt odpowiednie określenie, jako że język 
polski bogaty.

To tylko jeden z długiej listy zanotowa­
nych przykładów. Antynomia między pra­
wem do myślenia a obowiązkiem. Może so­
bie gospodyni domowa nie myśleć nad pie­
czeniem ciasta — skutki obciążą wyłącznie 
ją. Tam jednak, gdzie skutki niemyślenia ja­
wią się w wymiarze społecznym, egzekucja 
odpowiedzialności jest konieczna. Mogil- 
neńscy działacze mieli nie prawo, a obo­
wiązek myśleć nie tylko kategoriami do­
raźnych potrzeb.

Reforma administracji terenowej pozwala 
żywić nadzieję nie tylko na restytucję my­
ślenia, ale także myślenia kompetentnego ł 
odpowiedzialnego. Jest to głębokie prag­
nienie wszystkich obywateli: zastąpić kuit
prawo do błędu obowiązkiem bezbłędności.

Andrzej WiElUNSK!
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Basen żeglarski w Gdyni, Fot. P. Kanićki

„Praktyczna Pani" 
w niepraktycur ym miejscu

Pawilon, jaki oddano do użytku w osiedlu NSM 
przy ul. Kraszewskiego w Sopocie, należy do bardziej 
udanych — i już to samo zachęca do odwiedzania zlo 
kalkowanych w nim placówek. Jest ich zresztą pa­
rę- a wśród nich społemowski ośrodek „Praktyczna 
Pani”, Otwarty niedawno, jest właściwie w stadium 
„rozkręcania się”. Widać to zresztą już po przekro" 
czeniu progu bardzo eicganckiego i całkiem nieźle 
rozplanowanego wnętrza.Na przykład salon fryzjer- 
sko-kosmetyczny. Dość obszerny, ale świeci pustką; 
pod suszarką zastajemy tylko jedną klientkę Może 
dlatego, że dopiero przedpołudnie. Ale i tak — o 
czym dowiadujemy się jużw zarządzie oddziału „Spo­
łem” — obroty salonu są aż, nazbyt skromne, ledwie po 
zwala.iace zarobić wielce skromnemu personelowi 
„na siebie”. Były plany zatrudnienia tu dwóch kosmety 
czek, ale z uwagi na zbyt małe zapotrzebowanie na 
ten rodzaj usługi — poprzestano na razie na jed 

nej.
W ogóle rzeczywistość 

dość zasadniczo odbiega od 
planów „Praktycznej Pani”. 
Trzeba się temu dziwić, bo 
przecież osiedle to mocno 
rozbudowane i dzielnica' 
Kamienny Potok niemała. 
Z pewnością „Społem”, u- 
ruchamiając tutaj tę placó­
wkę. oczekiwało większego 
zainteresowania jej działał 
nością.

Parę tygodni temu przy 
ośrodku powstało coś w ro 
dzaju mini-przedszkola, cze 
mu nadano śmieszną naz­
wę „Przechowalni dzieci”. 
Jest to nowość, bo w Trój- 
mieście nie ma drugiego 
podobnego punktu — a 
tym różniąca się od przed­
szkola. że dzieci tutaj prze 
bywać mogą nie dłużej, 
niż cztery godziny dzien­
nie. Z uwagi na brak za-

Mieszkania 
na własność
Informowaliśmy już 

kilkakrotnie o możliwoś 
ciach nabycia na włas­
ność domków jednoro­
dzinnych lub lokali mie 
szkalnych. Jak się do­
wiadujemy, aktualnie w 
Gdyni są do sprzedania 
dwa lokale mieszkalne 
przy ul. Słupeckiej 23 i 
domek jednorodzinny 
przy ul. Wolności 28. 
Pierwszeństwo w zaku­
pie mają lokatorzy za­
mieszkujący pod -wska­
zanymi adresami, w da! 
szej kolejności osoby, 
które pozostawiły mie­
nie poza granicami kra­
ju.

W ub. roku w Gdyni 
sprzedano sporo miesz­
kań również w budow­
nictwie o wyższym stan 
dardzie, zaś nabywcami 
były w większości tzw. 
rodziny nierozwojowe. 
Bliższe informacje na te 
mat możliwości kupna 
mieszkania na własność 
— w każdym ADM oraz 
w Zarządzie Gospodarki 
Terenami Urzędu Miej­
skiego. Przypominamy, 
że najdłuższy termin zą 
łatwienia wniosku nie 
przekracza jednego mie 
siąca i że spłaty są ra­
talne. (J)

piecza kuchennego nie mo­
gą one jadać też na miej­
scu śniadań ani obiadów. 
Otrzymywać natomiast bę 
aą gorący napój (kakao 
mleko) z drożdżówką.

Przechowalnia czynna 
jest codziennie od 7 ra­
no do 7 wieczór — co o- 
znacza, że rodzice o każdej 
porze dnia mogą przy­
prowadzić tu swego mal­
ca i powierzyć go fa­
chowej opiece, płacąc dwa 
i pół złotego za godzinę 
tejże opieki. Koszt śmiesz­
nie niski, a mimo to tło­
ku w przechowalni nie 
ma! W czasie naszej tam 
wizyty bawiła się zaled­
wie czwórka dzieci. Mło­
dziutka wychowawczyni 
jest wyraźnie z nich za­
dowolona i jest przygoto­
wana, że w każdej chwili 
może pojawić się tu no­
wa mama z nowym nie­
letnim klientem. Kiedyś, 
być może już wkrótce 
zresztą przechowalnia o- 
bliczona na 15 dzieci 
zacznie skarżyć się na 
tłok...

Ośrodek posiada też pra­
cownię krawiecką, która 
świadczy usługi z zakre­
su krawiectwa damskie­
go. Zastajemy tam przy 
nowoczesnej maszynie pa­

nią, szyjącą właśnie kar­
nawałową kreację. Pra- 
cow-nia ma duże powodze­
nie, klientów przychodzi 
dużo, cóż kiedy personel 
w osobie jednego fachow­
ca (to ta pani) nie jest w 
stanie wszystkich zleceń 
wykonać. Z ośmiu pla­
nowanych stanowisk kra­
wieckich „obsadzono”... 
jedno. Po prostu brak 
krawcowyćh. Może też 
tylko na razie? Powo­
dzeniem cieszy się rów­
nież punkt usług radiote- 
łewizyjnych, który iakoś 
od razu prawidłowo wy­
startował.

„Praktyczna Pani” to 
także działalność społecz­
no-wychowawcza; ośro­
dek w Kamiennym Poto­
ku przygotował tutaj sze­
roki program. Zaczęła 
już działać np. tak zwana 
szkoła życia, w ramach 
której organizuje się j or­
ganizować będzie różne 
kursy, poradnictwo itp. 
Przed świętami odbył 
się np. pokaz przyrzą­
dzania potraw z ryb. Bę­
dą zaś; porady z zakresu 
urządzania mieszkań, wy­
chowania dzieci, kursy 
krawieckie i szereg - in­
nych. Wynika z tego, że 
drugi z kolei sopocki O- 
środek „P.P. ’ posiada am­
bicje spełniania dobrej 
roboty wśród mieszkańców 
tego rejonu miasta. Czę­
ściowo zostało to już doce­
nione; zważywszy jednak 
możliwości tego napraw­
dę udanego obiektu ■ nale­
ży się dziwić, że nie został 
on przyjęty przez miesz­
kańców od razu tak, jak 
tego należałoby oczekiwać. 
Dwa i pół miesiąca jego 
działalności to może nie­
zbyt dużo, ale jakieś wnio­
ski wyciągać już można.

(ad)

O gdyńskich
ich i zieleńcach

Zamiast dwóch przedsiębiorstw: Miejskiego Zarządu
Dróg i Mostów oraz Gdyńskiego Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Komunalnej z dniem t października ub. r. powstało 
w Gdyni jedno: Przedsiębiorstwo Dróg i Zieleni. Do jego 
obowiązków należą eksploatacja, budowa i remonty dróg 
oraz urządzeń zabezpieczających ruch (sygnalizację, maki 
itp), a także budowa i urządzanie terenów zielonych oraz 
ich kapitalne remonty. Co zatem na swoim koncie ma już 
nowe przedsiębiorstwo?

Gdynia dysponuje 300 
kra b. dróg — z tego 150 
km b, to drogi nie urzadzo 
ne, nie posiadające odwod 
nienia. Wiele uczyniono w 
tej pięciolatce dla popra­
wy stanu dróg, o czym zre 
sztą na bieżąco infórmowa 
liśmy 1 naszych czytelników 
(w r. 1972 wydano na 
ten cel 126 min zł), ale do 
oceny dobrej — jeszcze da 
ieko.

W br. na wielu ulicach 
położono nowe nawierzch­
nie i chodniki. Do nich m. 
in. należą ul. ul. Ruchu O- 
poru. Bohaterów Stalingra­
du i Okrzei. Nawierzchnię 
bitumiczną otrzymały ul. 
ul. Olchowa, Jodłowa i 
Świerkowa (w Orłowie! ul. 
Wiczlińska (z Kłodzka do 
Wiczlina) i ui. Żwirki i Wi 
gury w centrum Gdyni. Po 
prawe stanu ulic najbar­
dziej odczuli kierowcy, na 
rzeka.iąey dotąd na złe do­
jazdy, niszczenie wozów.

Również poprawił sic 
stan takich ulic, jak War­
szawska. Chabrowa. Dem- 
ptowska. Wincentego Gru- 
ny. Wiejska (droga do no­
wego przystanku kolei elek 
trycznej Leszczynki).

Rozpoczęto przebudowę 
ulic Swarzewskiej, Koman­
dorskiej i Śląskiej. Trwa 
budowa Węzła Pokoju, a 
na ukończeniu znajduje się 
Bulwar Nadmorski. Te in­
westycje drogowe pochło­
nęły w ubr. prawie 80 min 
zł.

Ogółem na zieleń w mie 
ście — a więc kwietniki 
skwery i krzewy wydano 
w r. 1973 ok. 15 min zł, w 
tym 5 min żł na zieleń w 
osiedlach, np. na Wit ominie 
II. Uporządkowano zieleń 
na Bulwarze Nadmorskim, 
cmentarzu . witomińskim. 
zbudowano parę,, boisk.

Oświetlenie nie jest naj­
mocniejszą stroną naszych 
miast, ale w ubiegłym ro­

ku Gdyni przybyło 630 
punktów świetlnych. Pod 
tym względem poprawiła 
się sytuacja mieszkańców 
ulic: Marchlewskiego, Ry­
bińskiego, Witomińskiej. 
Demptowskiej, Warszaw­
skiej i wielu innych. Wy­
konano już sygnalizacje 
przy al. Zwycięstwa i ul. 
Stryjskiej, a w trakcie wy­
konywania znajduje się syg 
nalizacja przy ul. Wielko­
polskiej. Mając na uwadze 
bezpieczeństwo pieszych 1 
prowadzących pojazdy, rain 
stalowano (najwięcej oczy­
wiście na głównych tra­

sach) ok. 450 znaków pod­
świetlonych i ok. 520 in­
nych znaków drogowych.

Sporo prac, bo za 51 min 
zł, wykonano we własnym 
zakresie, resztę zaś na zle­
cenie MZDM uczyniły inne 
przedsiębiorstwa.

Rok 1974 już się rozpo­
czął. Przedsiębiorstwo Dróg 
i Zieleni przygotowało już 
z grubsza pian robót, prze­
znaczając na drogi i uzbro 
jenie ok. 100 min zł i pra­
wie 12 min zł na zieleń 
miejską. W planach tych u w 
zględniono, poza przebudo­
wą i modernizacją głów­
nych ciągów komunikacyj­
nych także ulice położone 
na peryferiach miasta, ta­
kie, jak Chwarznleńska. Ol 
sztyńska. Gwardii Ludowej. 
Szarych Szeregów, oraz uli 
ce nie posiadające nawierz 
chni, a więc Młyńską, Kra 
kowską, Kołłątaja, Rozew- 
ską i inne.

Przewiduje się również 
wiele robót związanych nie 
tylko z poprawą -stanu 
dróg i oświetlenia, ale tak­
że upiększeniem miasta 
przez urządzanie skwerów, 
zieleńców, sadzenie krze­
wów ltd.

Po remoncie 
będzie lepiej?
Na artykuł z grudniaj « 

którym pokajałem jak u* 
żyłkowany jest gmach głó 
wny Politechniki Gdań­
skiej, odpowiedział — li­
stem do redakcji — dyrek­
tor administracyjny tej 
uczelni, tłumacząc sytuację 
remontem tego gmiąchu. 
Rzeczywiście, remont trwa.

Jednak z lisUi dyrektora 
nie wynika, że po remon­
cie znikną zawalidrogi z 
korytarzy gmachu. Dyrek 
tor przyznaje, że „opako­
wania po butelkach (trans 
portery) składowane są... 
na korytarzu” gmachu 
głównego JPG w pobliżu bu 
fetu i, że (rzekomo) konie 
czne jest pozostawienie na 
korytarzach gmachu „jesz­
cze do pewnego czjisu szaf 
odzieżowych dla sprząta­
czek”.

Dziwne to, że dobudowu 
jac do gmachu głównego 
uczelni tzw. skrzydło B, 
nie pomyślano o urządze­
niu tam szatni sprzątaczek. 
Przecież dbałość o porzą­
dek w budynku zaczynać 
należy od dbałości o osoby 
zajmujące się tym porząd­
kiem. ti. o sprzątaczki. 
Kierownictwo PG pomyślało 
natomiast — jak wynika z 
pisma — ,.o poprawie es te 
tyki wnętrz gmachu głów­
nego". Jednak „całkowita 
realizacja tych zadań uwa 
run kowana jest możliwo­
ściami finansowymi i prze 
rokowymi wykonawców ”. 
Obv pokonano te trudno­
ści. (ak)

Czy nie 
za długo?
Kino „Fala” na Grabów­

ka stanowiło jedyna bła- 
cówkę kulturalną - w . tej 
dzielnicy. Piszemy o tym 
w czasie przeszłym, oonie- 
waż od października 1972 
roku trwa remont tego 
małego kina.

Mieszkańcy dzielnicy, ob 
serwując postęp robót, iry­
tują się — bowiem najezęś 
ciej pracuje tam jedna 
czasem dwie osoby. Przy 
takiej obsadzie remont 
przeciąga się w nieskoń­
czoność . i trudno przewi­
dzieć, kiedy drzwi . tego 
małego przybytku X Muzy 
staną otworem dla miesz­
kańców Grabówka.

Chcielibyśmy uzyskać ay 
toryiatywną odpówiędź. na 
ten temat.

H.

jpój...

Wprawdzie na dworze 
ziąb, ale spragnionych 
„jednego piwka” w bo­
rze nad Motławą nie bra­
kuje.

Fot. P. Kanicki

A klienci
takich nie chcą...

W sklepie MHM nr 30 
przy ul. Kowalskiej w 
Gdańsku można zakupić 
kurczaki z rożna. Stanowi 
to dużą .’wygodę dla klien­
tów, zwłaszcza że kurczak: 
nie za wielkie są wyjątko­
wo smacznie przygotowa­
ne.

Ale ci, którzy pragnęli 
zamówić kurczęta na Syl­
westra i Nowy Rok zawie­
dli się.29 ub- m. (w sobotę) 
do sklepu tego dostarczono 
kurczaki z Kombinatu Jaj- 
czarsko - Drobiarskiego w 
Żukowie o wiele za duże 
bo o wadze 2 kg każdy.

A klienci takich nie 
chcą!... Mogliby ewentual­
nie kupo.waćć po pół kur­
czaka, lecz wielu z nich, 
po pierwsze, kupuje całego 
ze względu na nóżki (jako 
najbardziej łubiane); po 
drugie: — ładniej przedsta 
wia się na stole świątecz­
nym całe kurczę, niż jego 
połowa.

Sklep zaś, posiadając pta 
ki o takiej wadze, nie jest 
w. stanie zaspokoić wszyst­
kich żądań. Rożen nie wy­
trzymuje smażenia tylu 
kurcząt na. raz.

Dlaczego kombinat w 
Żukowie s~ mimo interwen 
eji 'dyrekcji MHM przy­
słał wyłącznie kurczaki 
niekalibrowane?

H.

Członek załogi naszego 
flagowego transatlantyka 
Jan K. po zakończeniu ko­
lejnego rejsu wstąpił do 
restauracji „Morskie Oko" 
w Gdyni razem z kolegą, 
który również zamierza! 
„oblać” przybycie do ma­
cierzystego portu. Tak się 
jakoś złożyło w toku zaba­
wy, że kolega ów przyłą­
czył się do innego towa­
rzystwa, a do Jana K. 
przysiedli się dwaj młodzi 
ludzie i zaczęli go rozpy­
tywać o uroki pracy na 
morzu. Nie szczędzi! im 
tych informacji, rozmowa 
toczyła się wartko i przy­
jemnie. W pewnym mo­
mencie młodzi wielbiciele 
morskiej przygody (Andrzej 
Stępień i Andrzej Kaszu­
ba) zaproponowali mary­
narzowi zmianę lokalu re­
stauracyjnego na mieszka­
nie jednego z nich, gdzie 
miała trwać nadal zaba­
wa. Gdy zatrzymali się

przed budynkiem, Stępień 
poszedł sprawdzić czy mie­
szkanie jest wolne, a ma­
rynarz z Kaszubę mieli 
poczekać w piwnicy. Po 
chwili Stępień wrócił

rzucili się na swego go­
ścia. Kaszuba zajął się 
przeszukiwaniem kieszeni 
ofiary oraz zdejmowaniem 
mu z ręki pierścionka i 
zegarka.

Sadcwe epilogi

Nocna przygoda 
marynarza

oświadczając, że mieszka­
nie jest chwilowo zajęte, 
wobec czego będą musieli 
trochę poczekać. W mo­
mencie gdy marynarz czę­
stował stojących w piwni­
cy przygodnych kompanów 
papierosami, A. Kaszuba 
wymierzy! mu niespodzie­
wanie cios pięścią w 
twarz, a następnie obaj

W wyniku pobicia Jan 
K. doznał złamania kości 
nosa i innych obrażeń. War 
tość zrabowanych przed­
miotów, łącznie z pieniędz­
mi, wynosiła 9300 zł. Łup 
rabusie sprzedali następ­
nie na hali targowej. Po­
mysłowi młodzieńcy byli 
stałymi bywalcami nocnych 
lokali, prowadzili hulaszczy

tryb życia, nigdzie nie 
pracowali. Stępień byl już 
poprzednio karany.

Biorąc pod uwagę te o- 
koliczności oraz sposób 
popełnienia przestępstwa, 
świadczący o dużym na­
pięciu zlej woli, Sąd Po­
wiatowy w Gdyni obu zwo 
lennikom pasożytniczego 
trybu życia wymierzył ka­
rę po 6 lat pozbawienia 
wolności i po *500 zl 
grzywny oraz zasądził od 
nich opłatę sądową po 
6000 zł. Nadto obu oskar­
żonych pozbawił praw 
publicznych na okres trzech 
lat.

Młodzi przedstawiciele 
marginesu społecznego bę­
dą mieli sporo czasu na 
przemyślenie własnej filo­
zofii życia i przystosowa­
nie się do norm społecz­
nych.

(Wici)

Od ręki

Gdy „grube“ 
sif nie liczą...

Dziwnych metod imają 
sit; niektóre placówki han­
dlowe aby zaskoczyć, 
zadziwić klienta. Bo oto 
gdy chcesz poczynić zaku­
py z samego rana, zaraz 
po otwarciu spożywczego 
sklepu samoobsługowego 
przy ul. Długiej w Gdań­
sku —- nierzadko usłyszysz 
grzeczne, ale stanowcze 
słowa: „Prosimy uprzej­
mie o drobne pieniądze”.

Klient, który rozumuje 
np., że dobry handlowiec 
ceni sobie tak drobne jak 
i grube pieniądze, .jest za­
razem zaskoczony i zacie­
kawiony. Nie może się 
powstrzymać od pytania:

— Dlaczego drobne? 
Czy grube są nieważne?

O .JEDEN ETAT WIĘCEJ

W związku z notatką „I.e- 
karze też chorują" otrzyma 
liśmy odpowiedź od kierowni 
ka Przychodni Rejonowej przy 
ul. . Kaletniczej w- Gdańsku. 
Jak z wyjaśnienia wynika — 
w poprzednich tatach w przy 
chodu, tej pracowali stale 
trzej lekarze-pediatrzy, w zwia 
zku z czym były mniejsze ko 
lejki chorych, niż obecnie 
przy dwóch zatrudnionych tu 
lekarzach.

Trzeba jeszcze dodać, że 
działalność przychodni — poza 
śródmieściem obejmuje tak­
że Biskupią Górkę i 
Zaroślak, a więc tereny 
bardzo rozlegle! Słusznie 
więc się stało, że kierownik 
Przychodni Rejonowej Gtitńsk 
-Śródmieście przyz ul. Kalet- 
nic-zej wystąpił do Wydziału 
Zdrowia o jeszcze jeden etat 
lekarza-pediatry.

JEDNORAZOWA DOSTAWA

W związku z naszą notatką 
„Tylko dla małych, główek”, 
mówiącą, o słabym zaopatrze­
niu jednego ze stoisk wr Spół­
dzielczym Bomu Handlowym w 
„Zbrojowni” w Gdańsku w czap 
ki zimowe — otrzymaliśmy wy 
jaśnienie z dyrekcji W'SS „Spo 
tum" w- Gdańsku. Jak wynika 
z odpowiedzi — SDH „Zbrojow- 
nia” nie prowadzi stoiska fu­
trzarskiego, a czapki które 
wprowadzono tu do sprzedaży, 
dostarczono bez zamówienia, 
jednorazowo, dla uzupełnienia 
artykułów zimowych w grupie 
młodzieżowej, na zlecenie CZSS 
„Społem”.

— Nieważne, bo nie ma­
my jeszcze utargu. Proszę 
pieniądze — tu kasjerka 
wskazuje na pięćsetkę, kto 
rą klient trzyma w ręku
— gdzieś rozmienić.

„Gdzieś” — ale gdzie? 
Stropiony klient przypo­
mina sobie jednak, że po 
drugiej stronie ul. Długiej 
jest poczta, gdzie na pew­
no dzień pracy zaczynają 
normalnie, to znaczy dy­
sponując zarówno' pie­
niędzmi drobnymi, jak i 
grubymi...

Albo inny obrazek 
Rzecz dzieje się w aptece 
(także przy ul. Długiej w 
Gdańsku), która otwarta 
jest w dni powszednie do 
goclz. 21. Przy kasie kilka 
osób, które chcą uiścić na­
leżność za lekarstwa.

— Ze stu złotych nie bę­
dę miała wydać, proszę je 
gdzieś rozmienić. Zdałam 
już wszystkie pieniądze do 
banku — oznajmiła kasjer 
ka.

Dochodzi godz. 18, na 
dworze plucha, przejmują­
cy ziąb; nikt Z- czekają­
cych w kolejce przy ka­
sie (akurat — jak na złość
— wszyscy chcą płacić o 
tej porze setkami lub pięć 
setkami) nie kwapi się jed 
nak do biegania „po, po­
bliskich sklepach” z proś­
bą o rózrńienienie pienię­
dzy. Ten i ów stwierdza 
więc, że to dziwne, żeby w 
kasie na trzy godziny 
przed zamknięciem apteki 
nie byłe pieniędzy (nota 
bene nie tylko drobnych, 
ale i grubych).

Cala historia kończy się 
jednak względnie spokoj­
nie: „bogaci” — dysponują 
cy setkami i pięćsetkami
— przepuszczają do kasy 
bez kolejki tych, którzy 
mają drobne pieniądze. 1 
tak po kilkunastu minu­
tach ciułania kasjerka mo­
że już wreszcie wydawać 
z setek i nawet pięćsetek.

— I po co s ? tak było 
denerwować? stara się 
uspokoić rozsierdzonych 
klientów. ■— Drobne się 
przecież znalazły. (zd)

Co, gdzie, kiedy \
I Teatry |

GDANSK, Opera, Student że­
brak. g. 19.

E Muzea j
W Gdańsku Narodowe, g. 9— 

—14; Morskie, g 10—16; Hi- 
storli Miasta Gdańska, g. 10— 
—16; Archeologiczne, g. JO—15.

W Gdyni Marynarki Wojen­
nej. g. 10—17: Oceanograficzne 
i Akwarium Morskie mecz.

W Helu Rybołówstwa, g. te~ 
—17.

W Malborku Zamkowe, g. 
9—15.

W Kwidzynie zamkowe, g. 
9—15.

W Sztutowie Stutthof, g. 
8—15.

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, g. 10—17.

W Pucku Etnograficzne, s, 
11 —18

W Elblągu muzeum czynne 
w godzinach 10—16.

I Kina 1
GDAŃSK, Leningrad, Pippi 

w kraju Taka-Tuka, szwedz.. 
od 7 L, g. 10, 12; W kręgu 
zła. £r„ od 16 l.. g. 14.30. 17.15, 
20. Kameralne, Słoń maruda. 
ang„ od U U, g. 15: Szkoła 
kowbojów. USA. od 16 !.. g.
17. 19.30. Kosmos, Helga. MRF.
od 14 I.. g. 16: Kłute. USA. od 
18 !.. g. 18. 20. Drukarz, Mai* 
żonkou :e roku II. rum., od 14 

g. 17: Nie mofcna tyń wr 
troje. ang.. od 18 I.. g. 59. Ge- 
dania, John i Mary. USA. od 
16 1.. g. 16. 18. 20. Piast, Hata- 

USA. od 11 !.. g. !6: Smic. 
smar*. Smoc. Ir., od 16 i., g.
19. Przyjaźń. Tak tu cicho o 
zmierzchu, rad/., od 14 ?„ g.
16 45. 19 Watra — Dom Har­
cerza. Miraż. USA. od 16 1.. 
2- 18.

WRZESZCZ. Znicz, Wilk mor 
ki. I c?.. rum., od 14 1.. g.

16. 18. 20 Bajka. Gaooa. łap., 
od U 1.. g 10. 12 30. 15: Grin­
go. \VI.. od 16 1.. g. 17.30. 20 
Tramwajarz, z ksies! królów, 
ft., od 11 1.. g. 16: S:mon Bo- 

var. hiszp.. od 14 l„ a. 18. 
o. Zawisza. Śledztwo skoń 

czone. proszę zapomnieć, wł.. 
od 18 !.. a. 16. 18. 20.

OLIWA. Delfin. Narkoman 
USA., ocl 18 ł.. 2. 15 45. *3. 10 15 

sot»ot. Bałtyk. Tragedia 
Mackheta. ans., od 16 L. g. 
15. 17.30. 20. Polonia, Kabaret. 
US\. od 16 I.. 2. 15. 17.30. 20 

GDYNIA, Warszawa. Fran­
cuski łącznik. USA. od 16 1.. 
2. 11. 13.15. 15.30. 17.45. 20. Go 
piana, zjotoroai jeleń. rad*., 
od 7 1. 2 10. 12.30: zbrodniarz 
ozy ofiara, ino., od 18 1.. g 
15. 17 30. 20. Atlantic-sliidyjne.
7 filmem na tv. g. 17: Audieo 
ej a. \vł.. od 16 1.. 2, 15. te..30 

ORŁOWO, Nepłun, o carsk; 
tron. bułg.. od 14 k. g. 15: 
Świadek koronny, wł.. od 18
I. . o. 17. 19.13.

CHYLONIA, Promień.
olimpijski, do!., od 14
II. 1.3.15: Śledztwo w sprawie 
obvwatela noża wszelkim oo- 
dejrzeniem. wł.. od 18 1.. g. 
15.30. 17.45. 20

OBLUZE. Marynarz, SN-afi- 
no. wł.. od 16 1.. g. 17. 19.

RUMIA. Aurora. Bunt na 
Bounty. USA. od 16 t.. g. 16.30: 
Gringo, wł.. od 16 1.. g. 20. 

SWTBXO. Barkas, niecz.
MAI Y R ACK, Jagienka, nie­

czynne.
OKSYWIE. Mewa. Przywilej, 

ane., od 16 1.. g. 19,30.

Znicz
I.. g

3 45 — Miniatury filmowe, ».55 
Przeboje w stylu soul, 10,15

— Lekcja języka niemieckiego,
10.30 — Ekspresem przez
świat, 10.35 — z różnych stro­
nic — magazyn, 11.45 — „Lida 
Waraksina” — 4 ode, po w. Wi­
ła Lipatowa, 12.05 — Południo­
we wydanie magazynu z kra­
ju i ze świata. 12.20 — „Balia 
da dla Gosi”, 12.25 — za kie­
rownica.. 13.00 *- Na białosto-

15.00 — Ekspresem przez
świat, 15.05 — Program dnia, 
13.10 — Piosenkarskie de­
biuty - Paryż 73. 15.30
— Herbatka przy samowarze, 
15.50 — Egzotyczne walce. 16.05
— Sprawa Marie Besnard — ga
węda. 16.15 — Telegramy mu­
zyczne ze świata solistów.
16.45 - Nasz rok 73. 17.00 —
Ekspresem przez świat. 17.05 — 
..Noc na rozdrożu” — 3 ode. 
oow Georgesa Simenona. 1713

Mój magnetofon: 17.40 — 
Vademecum nr 3 — magazyn, 
13.00 — Piosenki różnych
obrotów. *3.20 — Bluesy na ot 
gany. 13.30 — Poiitvka dla
wszystkich. 13.45 , — Mikroreci- 
tal Ruth Brown. 19.00 - Eks­
presem przez świat. 19.05 — Co 
wieczór powieść w wvd -Iżwie 
kowvm — „Popioły” Stefana 
y>romskego — ode. te. 19.33 — 
Muzyczna poczta UKF. 20.no -- 
Revnotece.nc.1e muzyczne. 20.45 
-_ „Koń” — słuchowisko. 21.05

— Powracająca melodyjka
.„T*mb<ąteva’\ 2L°5 — Pudaresz 
fe-rtekic mnrvkalia. 2t — o- 
nera tygodnia — Jakub nffen. 
bach „Onowieśc* Hoffmana”. 
M.OO — Faktv dnia. 22.05 — 
Gwiazda siedmiu wieczorów, 
32.15 — T>-rv kwadranse jaz^u. 
23.09 — Głos pnefv — Mieczy­
sław Tastrun. 23 05 — Wieczor­
ne spotkanie z John Les Ho- 
pkerem. ?3.«5 — Program na 
'••zwa-tek. o.3 59 _ Na dobra-

JoT-i«nr <5ia!is.

rfewizi
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Środa

PROGRAM LOKALNY

Serwisy rybackie: 12.58. 18.25. 
0 01.

5.45 — Audycja dla wsi. 5.55
— Radioreklama, 6.40 — Studio
Bałtyk, 12.05 — Rostock po­
zdrawia Szczecin. 16.15 — Kon. 
cert życzeń ,Od tych /co na 
rno?zu”. 16.30 — Audycja dla 
młodzieży szkolnej w oprać 
R. Kubicowej. 16 50 — Grają i 
śpiewają „Skaldowie’, 17.00 — 
Przegląd aktualności Wybrze­
ża 17.15 »- Felieton aktualny 
Stanisława Goszczurnego, 17.25
— Szczecińskie popołudnie

PROGRAM NA UKF

11.35—12.05 — Testowy uro­
gram stereofoniczny, 17.25 —
Stereofoniczny koncert rozryw 
ko wy — opr. W. Brydak.

PROGRAM I

Dzienniki i wiadomości; 8.Ö0,
9.00. 12 05. 15 00. 20.00, 22.00
23.00. 24.00. 1.00. 2.00, 2.55.

8.10 — Melodie 7 stolic, 8.35
— Stefan Rachoń zaprasza, 9.05
— Melodie rozrywkowe. 9.30 — 
Moskwa z melodia i piosenką.
9.45 — Kwadrans dla gitarzy­
stów. 10.00 — Wiadomości — 
Co czyta kraj. 10 03 — Non 
stop polskich melodii, 10 30 — 
„Na spotkanie dnia" — ode. 11 
powieści Jerzego Wawrzaka. 
10.40 — Apetyt wzrasta w mia­
rę słuchania. 10.45 — W ryt­
mie bossa novy, M.OO — Muzy­
ka ludowa. 11.25 — Refleksy.
11.30 — Koncert przed hejna­
łem. 12.20 — Gdańsk na mu­
zycznej antenie, 12.40 — Koni 
cert życzeń, 13.15 — Rolniczy 
kwadrans. 13.30 — Gdańsk na 
muzycznej antenie. 14.00 — Ze 
świata nauki i techniki, 14.05
— Operetka, jej twórcy i wy­
konawcy, 14.30 — Sport to zdro 
wie, 14.35 — Z antologii pol­
skiego jazzu. 15 05 — Listy z 
Polski, 15 io — . Włoskie płyty, 
15.35 — Piosnki bez słów. 16.94
— Wiadomości, Tu druga zmia 
na. 16.10 — Z polskiej fonote- 
ki, 16.3!) — Aktualności kultu­
ralne, 16.35 — Filmy bez wizji, 
17.00 — Studio Młodych. 17.20
— Turniej pianistów. 17.?o —
Wspomnienia festiwali piosen­
ki radzieckiej. 13.00 — Muzyka 
i aktualności. 18.25 — Dziennik 
muzyczny. 19.15 — Gwiazdy
polskich estrad. 19.45 ~ Rytm. 
rynek, reklama. 20.15 — Forte 
serwis, 20 50 — Muzyka roz­
rywkowa 21 00 — Spory o W3r 
tości. 21.30 — Koncert Chopi­
nowski 22.15 — Karnawałowe 
rytmy. 22.30 — Mnto-sprawy.
22.45 — Karnawałowe rytmv. 
23.05 — Korespondencja z za­
granicy. 23.10 — Jazz w Pol­
sce. 23.35 — Radiowy kabaret 
piosenki. 0.05 —■ Kalendarz Ku! 
tury Polskiej. 0.10 — Koncert 
życzeń od Polonii zagranicznej 
dla rodzin w kraju, 0.30—2.55 — 
Program nocny.

PROGRAM TH

8.oo — Ekspresem przez 
świat, 8.05 — Mój magnetofon.
8.30 —Program dnia, 8.35 —
Piosenki jazzmanów. 9.00 --
..Noc na rozdrożu” — 2 ode. 
pow. Georgesa Simenona. 9.10
— Antonio VivaicT — Koncept 
C-dur, 9.30 — Nasz' rok 73.

ŚRODA 
PROGRAM T

9.00 — Dla młodych widzów; 
Teleferie — film z serii: 
„Przygody psa Huckleberry” 
— Niewidzialna Ręka. „Pię­
ciobój zimowy”, „Tak to się 
zaczęło’’ — film z serii: 
„Podróże Mc Pbeetersa”.

’0.20 — „Michał StrogoW — 
kurier carski” — film , fabu­
larny produkcji bułgarskiej
— kolor.

16.25 — Program dnia. .
16.30 - Dziennik TV - kolor,
16.40 — III Telewizyjny Festi­

wal Widowisk Lalkowych 
Dla Dzieci Viteszlav Nezval 
„Ania Skrzatek i słomiany 
Hubert” ~ widowisko Pań­
stwowego Teatru Lalki i 
Aktora w Kielcach,

1740 —• Losowanie Małego Lot. 
ka.

17.50 — Sylwetki X Muzy — 
Władysław Hańcza.

18.15 - „PANORAMA” MA­
GAZYN INFORMACYJNY Z 
GDAŃSKA.

18 35 — Przegląd polonijny,
19.05 — Wystąpienie ambasa­

dora Kuby.
19.20 — Dobranoc „Piaskowy 

dziadek” (Gdzie jest kape­
lusz. bałwanka) kolor.

19 30 — Dziennik TV — kolor,
20.15 — „Michał Strogow — 

kurier carski” — film fabu­
larny produkcji bułgarskiej
— kolor,

22.00 — ..Kubańskie rytmy” 
(w warszawskiej Stodole) 
kolor.

22.35 - Dziennik TV — kolor,
22.50 — Wiadomości sportowe,
22.55 — Program na czwartek.

PROGRAM U

16.45 — Program dnia,
16.50 — Przez lata i style — 

recital fortepianowy Marii 
Koreckiej.

17.20 — Tam właśnie byłem
— spotkanie z reporterem 
Januszem Roszko.

17.50 — Liść Klonu „Walka o 
skarb” — film seryjny pro­
dukcji francuskiej — kolor.

18.40 — Jeżyk francuski —• lek
c.ia 13.
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV — kolor,
20.15 — Leningradzki balet na 

lodzie — program rozryw­
kowy TV ZSRR.

21.15 — „Słowa i słówka” od­
cinek 3 program popularno­
naukowy.

21.45 — 24 godziny — kolor.
21.55 — Fakty mówią „Proces 

Giordana Bruno” — prze­
kład — Wacław Zawadzki
— scenariusz — Halina 
Szram - Kijowska. Grzegorz 
Królikiewicz, reż. — Grze­
gorz Królikiewicz, scenogra­
fia — Mariusz Chwedczuk, 
oprać. muz. — Andrzej Fron 
czak — obsada: Mieczysław 
Voit, Franciszek Trzeciak, 
Jerzy Kaliszewski, Andrzej 
Siedlecki, Zbigniew Oksza 
oraz Andrzej Mirecki i Bo­
gusław Stokowski,

22.59 — Program na czwartek.

Apteki
STAŁE DYŻURY NOCNE 

(od godz. 21 do 8)

Apteka nr 78 Gdańsk-Siedl- 
ce, ul. Kartuska 17; nr 21 
Gdańsk-Oruma, ul. Jedności 
Robotniczej 111: nr 60 Gdańsk- 
-Stogi, ul Hoża 12; nr 89 
Gdańsk, al. Zwycięstwa, 49: 
nr 4 Gdańsk-Nowy Port, ul 
Oliwska 83/4: nr 71 Gdańsk-
-Wrzeszcz, al. Grunwaldzka 
126; nr 89 Gdańsk-Przymorze, 
ul. Piastowska 90ć: rir 15 So­
pot. ul. Boh. Monte Cassino 
21; nr 20 Gdynia-Orłowo, ul. 
Boh. Stalingradu 66; nr 13 
Gdynia, ul. Starowiejska 34.

STAŁE DYŻURY 
NIEDZIELNE I ŚW1ĄTECZNF

Apteka nr 88 Gdańsk, al. 
Zwycięstwa 49 (od godz. li­
ii); ńr 20 Gdynia-Orłowo, ul. 
Boh. Stalingradu 66 (od godz. 
10—14); nr 13 Gdynia, ul. Sta­
rowiejska 34 (od godz. 8—21).

Informacje o dyżurach noc­
nych aptek pod nr tel. 912.

i Sipilale 1
OSTRY DYŻUR PEŁNIĄ

W Gdańsku — Instytut. c.il> 
»urgii z Instytutem Chorób 
Wewnętrznych AM, ui, Debin- ki. 7.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Skórno-W enerólogieznyćl- 
w Gdańsku, ul. Długa 84/85 
czynna całą dobę — oddział 
w Gdyni, przy ul. 27 Lipca 4-' 
czynny w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki w godz. 19— 
—7.

TELEFON ZAUFANIA
GDĄNSK — Anerimowr 

Przyjaciel — 31-00-00 tv godz.

TCZEW - teł. 28-30 w po­
niedziałki. środy i piątki w 
gedz. 17—22.
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